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(Wojna moskalofilów galicyjskich z narodowcami 
ruskimi. — Czas i p. Glinkiew;cz. Cel podróży 
Giersa. — Zwrot opinii włoskiej lewicy. — Pocie 
szające dla nas objawy na Górnym Sz’ązkn. — 
Moskiewskie dsienniki o sprawie polskiej. — Pester 

Lloyd o konferencji bemackiej.)

Czas dzisiejszy z nabożeństwem' powtarza 
„sprostowanie" Gazety Lioow. co do wiadomości, 
jakoby niezadługo miał przybyć do Lwowa, do 
biur kolei arcyks. Albrechta nowy transport nie­
mieckich „Kulturtragerów" kolejowych z Wie­
dnia. Sprostowanie to twierdzi ogólnikowo, iż 
korespondentowi się zdaje, że „aż tylu- tych 
Niemców nie będzie. Znaczy to, że nie będzie 
ich 18, ale na razie tylko 16. W tern kulminuj* 
całe sprostowanie.

Zachowanie sie Czasu wobec sprawy de­
centralizacji zarządów kolejowych jest istotnie 
dziwnem. Przemilcza on ją  zawzięcie, a przery­
wa milczenie tylko na to, aby dać miejsce ba­
łamutnej gadaninie korespondenta, który zrobił 
sobie z tego źródło zarobkowania, iż zasila swój 
dziennik wiadomościami, z wiedeńskich binr 
kolejowych czerpanemi. Od Czasu możnaby prze­
cież.,może wymagać, ażeby w sprawach kolejo­
wych solidaryzował się z uchwałami sejmu, nie 
— z panem Glinkiewiczem ...

W dziennikarstwie ruskiem wre na 
całej linii walka z powoda zachowania się 
przedstawicieli różnych stronnictw ruskich w 
Pradze i we Wiednin na uroczystości otwarcia 
teatru czeskiego i na jubileuszowym obchodzie 
prof. Miklosicza. No wyj Protom i Słowo wyno­
szą pod niebiosa bohaterstwo gębowe p. Wła- 
dymira Teofilowicza Dudykiewicza za jego wy­
stąpienie w dnchn moskalofilskim na bankiecie, 
przez akademicką młodzież słowiańską na cześć 
Miklosicza urządzonym, a uderzają natomiast 
z szyderstwem na prof. Wachnianina za jego 
przemówienia w dnchn anti-moskalofilskim 
we Wiednia, i na pp. Szaraniewicza, Romań­
czuka i Fedorowicza za podobne ich zachowa­
nie się w Pradze.

Ruskich akademików, należących do anti- 
moskiewskiego stowarzyszenia „Sicz" we Wie­
dniu, przezywa /Słowo z drwinami „Siczowaki". 
Diło rozpisnje się znów z nietajoną przyjemno­
ścią o tern jak Czesi, Słowieńcy, Serbowie, Buł­
garzy i Polacy jednomyślnie grzmiącem Pereat\ 
zmusili Dudykiewicza do milczenia na bankie­
cie Miklosiczowskim, a gdy on zapieniwszy się. 
próbował jeszcze sam jeden przekrzyczeć ten 
powszechny głos oburzenia przeciwko niema, to 
Serb Petkowicz „człek wzrostn olbrzymiego"

u s u n ą ł  z trybuny walecznego krzykacza mo- 
sk&lofilskiego...

To najzabawniejsze, że pan Płoszczański 
pisze o sobie w swoim dzienniku, jakoby on 
był je  d y n y  m reprezentantem Rusi w Pradze, 
i że Czesi odszczczególniali go jako takiego!

Organ petersburgskiej giełdy, Birżewyja 
Wied., notuje oparte na uzasadnionych domy­
słach zdanie spekulantów giełdowych, które też 
i my wypowiedzieliśmy w swoim czasie, że po­
dróż Giersa ma na celu jedynie „uspokoić 
zagranicznych kapitalistów co do politycznych 
zamysłów rządn moskiewskiego, i tą  drogą przy­
gotować grant do wypuszczenia na rynkach nie­
mieckich nowej zagranicznej moskiewskiej po­
życzki, o potrzebie której zagranicą mówić nie 
przestają. W Berlinie zwrócono szczególną u- 
wagę na to, że moskiewski minister spraw za­
granicznych podczas swojego pobytu w tej sto­
licy uznał za właściwe odwiedzić rzeczywiste­
go tajnego radcę handlowego Bleichrodera, człon­
ka rotszyldowskiej grupy finansistów i znanego 
doradcy ks. Bismarka w sprawach finansowych’ 
Odwiedziny, złożone bankierowi przez ministra 
spraw zagranicznych, wywołały na berlińskiej 
giełdzie ożywione rozprawy."

Dalej opierając się na wywbdach berliń­
skiej Btirsen Ztg , petersbnrgski organ giełdo­
wy przewiduje, że berlińscy speknlanci będą 
stawiali trudności w przeprowadzenia operaęjl 
pożyczkowej, i wyraża się w ten sposób: „Pę- 
wnem jest jedno: jeżeli w ogóle nowa moskiew­
ska pożyczka znajdzie umieszczenie w Niem­
czech, to w każdym razie nie nastąpi to dopó­
ty, dopóki osoby, stojące na czele rządn niemie­
ckiego, nie nabiorą przeświadczenia o możliwo­
ści dozwolenia publiczności niemieckiej obfitsze­
go lokowania kapitałów w wartościach mo­
skiewskich. Jeżeli takie przekonanie się nie za­
szczepi, niemiecki rynek pieniężny będzie wolał 
wstrzymać się od wszelkiego udziału w podo­
bnej operacji."

Przytoczywszy te słowa, Noieoje Wiremia z 
oburzeniem woła: „Otóż widzicie, wyświadczą 
nam dobrodziejstwo, bylebyśmy, czego Boże 
broń, nie rozgniewali Bismarka, albo choćby na­
wet jego finansowych doradców!..."

Na bankiecie aysydenckiej lewicy parła 
mentn włoskiego w Neapolu, na którym byli o- 
becni t. zw. „pentarchowie" Baccarini, Cairoli, 
Crispi, Nicotera i Zanardelli i 86 deputowa­
nych, Cairoli narzekał na uległość rządn wobec 
kleryk&łów, a surowość względem partji rady­
kalnej. Co do polityki zewnętrznej oświadczył, 
że wolał wystąpić z gabinetu, aniżeli obecno­
ścią swoją w gabinecie wywoływać drażliwą dy­
skusję. Fakta i dokumenta wskazują, że Wło­
chy pomimo agitacyj zawsze chciały utrzymać 
przyjaźne stosunki z Austrją i Niemcami, a te­
raz wspólne zobowiązania węzeł ten jeszcze 
ścieśniły tak, że dla wszystkich partyj jest on 
nienaruszalnym W końcu oświadczył Cairoli, że 
lewica zachowała wierność dla ojczyzny i króla.

Zanardelli wyłuszczył powody wystąpienia 
swego z gabinetu i uderzył na Depretisa, któ­
ry pod pozorem paraliżowania reakcji, przechy­
lił się do prawicy. Podług jego zdania republi­
kanie włoscy szkodzą tylko liberalizmowi, a de­
mokratyczna partja na swoim sztandarze po­
winna wypisać zdanie: „Za naszą i waszą wol­
ność 1“ Ze względu, iż rząd nie jednakowo trak­
tuje republikanów i radykałów, jest totem ko­
nieczniejszą rzeczą. Wiarę trzeba szanować, ale 
nie stwarzać przywilejów. Co do spraw ze­
wnętrznych, cały kraj życzy sobie zażyłości 
Włoch z mocarstwami środkowej Europy. Przy­
jaźń tę należy uważać za gwarancję pokoju. 
Przymierze z Anstrją i Niemcami gwarantuje 
zarazem narodową godność Włoch i sprawie­
dliwość. Jak Cairoli, tak i Zanardelli zakoń­

czył -mowę toastem na cześć króla, a obie mo­
wy przyjęte zostały hncznemi oklaskami.

Mowy wygłoszone przez przewódzców lewi­
cy na bankiecie w Neapolu wielkie mają zna­
czenie, dowodzą one bowiem, jaki zwrot nastą­
pił w opinii publicznej Włoch, a enuncjacje 
Cairolego i Łanardellego można porównać ze 
sławną w swoim czasie mową Manciniego na 
Monte Citorio. Przed pół rokiem uważano, że 
ze zmianą gabinetu może się zmienić stosunek 
Włoch do Niemiec i Austrji, teraz zaś prze- 
wódzcy lewicy, którzy do niedawna kokietowa­
li z irredentą, zadokumentowali, że wszystkie 
stronnictwa nw&żają ten stosunek za stały, nie 
mogący podlegać wywrotowi lab modyfikacjom. 
Równocześnie nastąpił w lewicy zwrot ku zasa­
dom monarchicznym. Włochy zrywają z rewo­
lucyjną tradycją, Francja coraz bardziej wpływ 
tam traci, a konserwatyzm, bierze górę. Oto 
ważne wnioski, jakie można wysnuć z mów 
Cairolego i Zanardellego.

Bracia nasi na Szlązkn praskim przejmo­
wać się poczynają coraz więcej dachem polskim, 
szczerze narodowym. Dzieje się to zwolna wpra­
wdzie, czemu atoli dziwić się nie należy żadną 
miarą, zważywszy, że Szlązk pozostawał naj­
dłużej ze wszystkich dzielnic polskich i dodziś- 
dnia pozostaje pod wpłwem niemieckim. Pozba­
wiony szlachty i przez długi czas duchowień­
stwa polskiego, wystawiony był na całą zacie- 
U*ś6 spasam  germanizacyjnego. W tej nieró­
wnej walce nie nległ jednak! Stara dzielnica 
Piastów przychodzi zwolna do poczucia łączno­
ści z narodem polBkim, bracia Slęzanie oświad- 
czajądziś głośno, że s Polakami.

Wszystko to zawdzięczać należy tym nieli­
cznym pracownikom narodowym, którzy z ener­
gią i wytrwałością trudzą się nad podniesieniem 
oświaty i dobrobytu ludu szlązkiego, i starają 
się o rozbudzenie w nim ducha narodowego. Go 
dotychczas zrobiono, do czego dójść już zdo­
łano, notnje wychodząca w Bytomia Gazeta Gór- 
noselazka w tych krótkich słowach:

„Dzięki Opatrzności, duch polski co raz to 
więcej się ożywia na naszej niwie szlązkiej. 
Niewiele jeszcze lat tema któż słyszał ta o 
„stowarzyszeniach, czytelniach i teatrach pol­
skich, co dziś jest już chlebem powszednim? O 
ile nam wiadomo, to w tntejszej okolicy w ze­
szłą niedzielę w sześciu miejscowościach były 
polskie przedstawienia teatralne, a wszędzie z 
powodzeniem. Najlepszy ta dowód, że lad pra­
gnie oświaty i z chęci; garnie się wszędzie, 
gdzie się nadana sposobność, by wzbogacić nie­
tylko rozum, ale i serce. Dziś pewno nie będzie 
żadnej dzielnicy nietylko polskiej, ale i nawet 
niemieckiej, aby lad tyle.czytał ile czyta pism 
polskich na naszym Szlązkn. Wszystko to jest 
naturalnym wynikiem nciskn — a tym nam 
tylko dopomogli. — Sta tysięcy podpisów -  
żądających nanki w ojczystym języka — które 
przesłane zostały do Berlina, a zebrane bez ża­
dnych agitacyj, świadczą najwymowniej o po­
stępach. — Tak więc sprawdziło się nasze przy­
słowie : „człowiek strzela a Pan Bóg nosi ka­
le." Rząd zaś —■ jak się spodziewamy — przy­
chyli się i uwzględni słuszne i sprawiedliwe 
prośby nasze."

Prasa moskiewska zajęła się znowu nieco 
więcej ostatniemi czasy Polakami i sprawą pol­
ską. Zarówno petersburgskie jak i moskiewskie 
pisma poświęciły nam cały szereg artykułów. 
Zdania ich różnią się w wielu punktach pomię­
dzy sobą — w niektórych jednak dziwnie są 
zgodne. Jedność zapatrywań widną jest zwła­
szcza w relacjach o włościaństwie polskiem, „u- 
dobrodziejstwowanem przez reformy rządu mo­
skiewskiego, nieżywiącem żadnych wrogich dla 
Moskwy uczuć, lecz owszem zachowującem dla 
niej szacunek i wdzięczność." Podobnie przema­
wiają także i o szlachcie najwięcej nawet ró­

żniące się w poglądach organa moskiewskiej o- 
pinii publicznej, jak wolnomyślny Bussk. Kur. 
i służące despotyzmowi Mosk. Wied.

Russk. Ku'-., omawiając możliwość powsta­
nia, twierdzi, że nie byłoby ono zgoła dla Mo­
skwy groźnem.

„Nasza Polska — powiada dalej tenże dzien­
nik — nie ma żadnego rachunku rzucać się w 
objęcia Prus lub Austrji, to jest tam, gdzie Po­
lacy ledwie dyszą splątani w ciemięztwie eko- 
nomicznem Niemców, Madiarów i żydów, i za­
zdroszcząc lepszej doli swych braci pod rządem 
moskiewskim, radziby owszem połączyć się co 
rychlej z uimi (?). Mrzonki zaś garstki zapalo­
nych patrjotów, rekrutujących się przeważnie z 
dawnej szlachty, o politycznem wskrzeszeniu 
Polski, pozostaną bezwątpienia mrzonkami na 
zawsze, pokąd się na zawsze nie ulotnią.."

Doradza jednak Bussk. Kur., aby Moskwa, 
uczyniwszy tyle dla ludu, postarała się także o 
„znalezienie sposobów zadowolenia i szlachty 
polskiej pod względem politycznym." Jak  — nie 
powiada.

Inaczej Mosk. W irdm. Organ Katkowa do­
maga się nżycia „stanowczych i surowych" środ­
ków do zgniecenia „intrygi polskiej".

„Środki stanowcze i surowe — woła K ąt­
ków — powinny być przedsięwzięte niezwło­
cznie. Czas jnż przestać patrzeć obojętnie na to, 
jak szlachta kornmpnje (?) lad nadwiślański, 
jak rozwija i podtrzymuje w nim nienawiść 
przeciw Moskwie. Tern pilniejszem jest i konie- 
czniejszem coś przedsięwziąć przeciw szlachcie, 
że ferment, który ona pomiędzy ludem zaszcze­
pia — może z czasem przejść w krew tego In­
du i rozszerzyć się i rozwielmożnić tak, iż lud 
polski może stanąć przeciw nam, ten sam lad, 
który stanowiąc podstawę narodn, nic dziś, o- 
prócz języka i religii, wspólnego ze szlachtą 
nie ma."

Szczęśliwy Ind polski, który znalazł takie 
go opieknna!

Wiener AUg. Ztg. podnosi jako fakt wiele 
dający do myślenia, że 22 posłów bemackich 
nie brało udziału w niedzielnej konferencji, i to 
między innymi tacy jak Banhans, Furth, Klier, 
Streeruwitz, Obentraut, Roser, Schier, jak po­
słowie kurji dworskiej br. Oppenheimer, ks. 
Salm, br. Kutschera i dr. Weiss. „Ta abstencja 
wielce osłabia znaczenie uchwalonej tam soli­
darności" — dodaje W  A. Z. Że zaś ci pano­
wie wszyscy przybyć mogli, gdyby chcieli, to 
rzecz pewna.

Konferencja trwała od godz. 10. do l. w 
południe — & zatem wiele gadano, jakkolwiek 
wczorajszy komunikat centralistyczny mówi, że 
rezolucje przyjęto bez merytorycznej rozprawy. 
Uchwalono wszystkie dyskusje zachować w t a ­
jemnicy, wszelako Pester Lloyd donosi, że dr. 
Herbst ze szczególnym ferworem przemawiał za 
podziałem Czech, że zaś usunięcie się z Rady 
państwa wszyscy uznawali jako narazie niewła­
ściwe, a radyk&ły poddali się tema wyrokowi 
bez oporu, poniekąd wbrew zleceniom swoich 
wyborców.

Do rezolucyj bemackiej konferencji mężów 
zaufania podaje mistrzowski komentarz pismo 
peszteńskie, więc niewmieszane wprost w wiry 
przedlitawskie, wielce wpływowe, a znające na 
wskróś centralistów, którymby, jako kierowane 
przez żydów, dzisiaj z całych sił pomogło, gdy­
by tylko centraliści choć trochę roznmn nabrali 
— mianowicie Pester Lloyd, w którym czytamy 
co do rezolucji o podziale Czech:

„Z salomońska po bemacku: ani twoje, ani 
moje! — rozpłatajmy! Z niejaką odmianą przy­
jęła konferencja pragska ten wyrok do swoich 
artykułów wiary stronnictwa. Koła wyborcze z 
całą siłą pierwotną wywołały myśl terrytorjal- 
nego i politycznego rozszarpania Czech — ale 
w ręku wybrańców myśl ta rychło zwietrzała, 
i ostał sie na spodzie tylko podział administra­
cyjny. Wszelako na poważny program akcji i

tego jest za wiele. Niedawno temu pewien czło­
nek stronnictwa' centralistycznego wysławiał 
w naszej gazecie konsekwentność jako cnotę o- 
nego najwyższą, i miał rację — w samej rze­
czy bowiem błędy tego stronnictwa konsekwen­
tnie rodziły się jeden z drugiego, i Niemcy nie 
raptownym skokiem, tylko krok za krokiem 
zsnnęli się w obecne położenie swoje. Ale przej­
ścia z ortodoksalnego centralizmu do admini­
stracyjnego podziała Czech na okręgi językowe, 
trudno podobno pomówić o konsekwentność. 
Nie myślimy nawet rozbierać, jak długą jest 
droga od dualizmu administracyjnego do terry- 
torjalnego i politycznego, — nam wystarcza, że 
zapaleńcy jedności państwowej nagle zapalają 
się do gospodarki administracyjno - parcelowej. 
Czy to konsekwentność?

Rozsądniejsza od swego stronnictwa prasa 
centralistyczna, z małemi wyjątkami, występy- 
wała przeciw myśli roz połowieni a. A przyta­
czała na to motywa wcale jasne. Gdzie ma się 
począć, gdzie kończyć rozpołowienie ? Czemuż 
by miał ten eksperyment ograniczać się do 
Czech? Zaliż Styrja, Kraina, Karyntja są le­
psze lub gorsze od Czech? Azaż Niemcy tych 
krajów są pasierbami centralistycznego stron­
nictwa ? A cóż ma się stać z mieszanemi pod 
względem językowym okręgami ? Mianoź by de- 
posesjonować lub wyrżnąć tu Niemców tam Sło­
wian? Alboż może mniejszości narodowe niższe 
mają prawo niż większości narodowe? Może 
federalizm niemiecki na większy szacunek za­
sługuje lub jest apetytniejszym od czeskiego ?

Te pytania nie my stawiamy, ale sameż 
dzienniki centralistyczne, wszelako odpowiedzi 
nie znalazły taksamo jak i my znaleźć jej nie 
nmiemy. Zresztą i nie o te szczegóły aam cho­
dzi. Bardziej nas interesuje spostrzeżenie, że 
tak w tym całym ruchu jak i w uchwałach 
pragskiej konferencji zamanifestowała się sta­
nowcza rezygnacja Niemców z usuwania doko­
nanych przez rządy Taaffego faktów. Tu nie ma 
żadnej wątpliwości: — stronnictwo centralisty­
czne wyrzeka się nadziei, iżby mu kiedyś, prę­
dzej czy później udać się mogło odśrubowanie 
stanu rzeczy w Austrji nazad do tego punktu, 
na jakim się przed erą Taaffowską znajdowały.

Inaczej bowiem absolntnie niepodobna sobie 
wytłumaczyć ani ruchu ani rezolucyj pragskich. 
Gdyby Niemcy czyli centraliści aastrjaccy uie 
byli święcie przekonani, że co do rdzeni poli­
tyka obecnego gabinetu niezmienną pozostanie, 
choćby się nawet osoby i zewnętrzne stosunki 
zmieniły, to nigdy by nie byli mogli w jakiej- 
bądź poBtaci akceptować myśli rozpołowienia. 
Ta myśl, powiedzmy to otwarcie, jest rodzoną 
naturalną córą polityki Taaffego, i jemu też na 
każdy sposób łatwiej ją  legitymować, niż stron­
nictwu centralistycznemu, z którego tendencja­
mi żadnego wcale nie ma podobieństwa familij­
nego. Tak jest, — Niemcy zabierając się do 
wprowadzenia w życie federalizmu administra­
cyjnego, nietylko się samej przeszłości swojej 
zaparli, ale oraz na przyszłość zrzekają się 
przywrócenia zasad swoich; to bowiem rzecz 
jasna, te już pod żadnemi okolicznościami — 
choćby nawet do jedynowładztwa wrócili — nie 
byliby w stanie skasować organizacji, którą 
raz dla Niemców i Słowian utworzyli.

Tak więc nie o p o z y c j a ,  ale r e z y g n a ­
c j a ,  nie o p ó r, ale ledwo przysłonięte z a- 
p r z y j a ź n i e n i e  s i ę  z obecnym systemem — 
oto co się wyraża w nchwsłach pragskich; za­
przyjaźnienie się z dokonanemi faktami wpra­
wdzie przymusowe i wstrętne, ale niemniej 
przeto ciężko ważące na szali. Kto dzisiaj za 
administracyjnym podziałem Czech przemawia, 
ten już w żaden sposób nie może jutro obwiesz­
czać znikomości polityki Taaffego lub „panowa­
nia czeskiego", albowiem jakiż sens miałby ta ­
ki rozkład, gdyby istniały choć najmizerniejsze 
widoki powrotu „ery wiernokonstytucyjnej ?“

Skoro zaś tak jest — a innej konkluzji lo- 
icznej niema — to nasuwa się pytanie: dlacze­
go się frakcje niemiecko liberalne nadal bez 
potrzeby usuwają od aktualnego uczestnictwa w
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KARTKA ŻYCIA.
Przez

WANDĘ MŁODNICKĄ.

(Ciąg dalszy.)

— Co za paradna szelma! mówił Henryk 
wsiadając do powozu. — Co za postawa! Co za 
rutyna! — Kapitalny w swoim rodzaju!

Dosyć ludzi zdam po świecie. — Do­
skonałych nie ma. — Ale ten egzemplarz daje 
wyobrażenie skończoności. — Zastanawia! — 
Ogłupia! — A niech go djabli porwą * tym 
rachunkiem! — Czy też pan uważał tę swobo­
dę jego, — był jak ryba w wodzie!

— Uważałem wszystko, odpowiedział Sta­
nisław, ale teraz już nie myślę o nim. — Szko­
da czasu, jeżeli człowiek może odświeżyć myśli 
swoje czem innem. — Nie mogę się bawić po­
dłością. — Co ohydne, to wstręt we mnie 
wzbudza a uie wesołość! — Pani Zofia rada bę­
dzie, że już Manię z jego szponów wyswobo­
dziłem, — lubi tę dziewczynkę.

— A! — pomyślał Henryk, — więc to na 
jej życzenie ten ferwor gorący! — to nowe! — 
Katon ma swoje słabe strony. — Jadę na pań­
skim wózku, — rzucił zaraz. — Czy będzie pan 
tyle uprzejmym zboczyć tę parę minut drogi — 
skoczę tylko pod okno powiedzieć, że rzecz za­
łatwiona i złożyć życzenie dobrej nocy. Dziwi­
łaby się pani Zofia nie widząc mię już dragi 
dzień.

Stanisław obojętnie słnehał tej blagi.
— I owszem odparł nprząjmie — zboczy 

my, — tylko żeśmy daleko jeszcze; a kiedy 
dojedziemy — późno już będzie,

— To też ja tylko z ogrodu do okna parę 
słów powiem — i tyle!

Jechali milcząc. — Stanisław wrócił myślą 
do swej ślicznej pani, co go tak groźnie a z ta ­
ką miłością dziś odepchnęła. — Uśmiechał się 
i byłby ramiona otworzył do tego widzenia. — 
Jutro wszystko wyjaśnię. Przecie to szaleństwo 
było z mojej strony ta tajemnica, myślał. — 
Ale nie mogłem. Nie byłbym jej nigdy wierzył 
inaczej. Jaka ona dumna, królewska — a jak 
wymowna, jak kochająca! Ju tro ! A potem w ja­
sne, pełne życie, z nią razem! — Myśleć, czuć, 
żyć i umierać. Największy cud to że uwierzy­
łem, że mnsiałem uwierzyć. Ale teraz nieza­
chwiana j’est we mnie ta wiara. Kocha mnie, 
tylko mnie! Że też wiedząc o tem, mogłem my­
śleć o czem innem jeszcze. Ale w tem była jej 
wola i życzenie. I ona myśli dziś o mnie—z nra- 
zą i damą. Kocham się jak młodzik! Cieszy 
mnie że zajadę bodaj na chwilę pod jej dom, — 
popatrzę w jej okna. I  cóż zrównoważy na 
świecie takie chwile w życiu! — Zosia! — 
Te pięć liter razem, stanowią dla mnie najpię­
kniejszą muzykę. A jaka ona muzykalna! Ale 
nie dam jej nigdy tak smutno śpiewać. Nie po­
trafi sama, gdy będzie szczęśliwą. Jak to ko­
biety nmieją udawać. Widząc ją  w towarzy­
stwie przysięgać było można że jej do szczę­
ścia niczego nie braknje. Dziś dopiero prawda 
wybiegła z serca. Szczęśliwy jestem ! bardzo 
szczęśliwy! powtarzał w duchu i marzył.

Henryk zatrzymał powóz przy sztachetach 
ogrodowych od drogi.

— Nie trzeba zajeżdżać, podejdę tędy — 
mówił.

— Służę panu, pójdziemy razem — dojął 
Stanisław powstając.

— Wybaczy pan, ale w takim razie mu­
siałbym się cofnąć, jestem oczekiwany. Pani 
Zofia wygląda mnie. Racz pan być dyskretnym

świadkiem. Za chwilę powrócę,—i zręcznie sko­
czył w ogród.

Mrok był, noc prawie, w oknach od tej 
strony żadnego światła nie było.

Stanisław czekał i słuchał.
Henryk stanął pod domem i głośno, śmiało 

zaw ołał:
— Zosin!
Jak żądłem [kłuty rzneił się Stanisław i 

patrzył juz jak bezprzytomny.
Na piąterkn otwarło się okno, ktoś odpo­

wiedział: Zaraz — i za chwilę przez drzwi we­
randy wyszła z salonu postać niewieścia otulo­
na w pasiasty szal. Pobiegła ścieżką w cienistą 
aleę, a Henryk podążył za nią.

W mgnienia oka krzyk rozległ się przera­
źliwy.

Stanisław rzucił s ię  w t ę  stronę i w chwi­
li był na miąjscu walki. Latarka oślepiająco 
biła światłem w oczy, na razie nic nie mógł 
rozróżnić. Potem dwie szamoczące się grupy w 
alei zarysowały się w po mrok u. — Ogromny 
chłop jedną ręką obejmował pół żywą z prze­
rażenia Zośkę, dragą podnosił w górę latarnię.

Opodal Antoni trzymał Henryka jakby w 
uścisku żelaznym.

— Stasiu! ty tu ta j! co to ? — zawołał pu­
szczając w tej chwili swą zdobycz. Co to zna­
czy, i tyś w tem?

— To znaczy, że ten pan — mówił Stani­
sław wskazując na Henryka — jest odartym z 
części, i że mn niniejszem słowem rzucam w 
twarz policzek, jako osobiście obrażony w ko­
biecie, której brohić mam prawo. Mówiąc to 
zdjął rękawiczkę i rzneił mu przed nogi.

— Podejmuję! — odparł Henryk schylając 
się po nią Jo ziemi. Dzień i godzinę nasi se­
kundanci oznaczą.

— Byle.rychło! — syknął Stanisław.
— Im prędzej tem lepiej! — przy wtórzył
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tamten. A jednak to dziwne, że pan Antoni tak 
noce na obławach spędza. Niepewny widać te­
ren, a kuzynek gorliwy!

Jak piorun spadła ręka Antoniego na dy­
styngowaną twarz Henryka.

— Po panu Lasockim ja służę.
— Kaź dla mnie zaprządz Antoni, ofiarnję 

tema pana mój powóz — rzekł Stanisław zwra­
cając się z wytworną grzecznością do Henry­
ka — z towarzystwa zaś jego zrezygnować mi 
wypada.

Za chwilę tnrkot oznajmił odjazd Henryka.
— Grzegorz niech dziewkę zamknie do 

śpichlerza — mówił Antoni zdzierając szal z 
jej ramion. Czy też pani Zofia nie słyszała 
krzyku. Chora podobno. Nie widziałem jej. Po­
łożyła się zaraz po powrocie od was. Zatrwo­
żona widocznie stanem p. Kamili. Troszczę się, 
aby jeszcze tej irytacji nie miała w dodatku.

— Nie myślę, aby do dworu słychać było, 
to daleko. Proszę cię na świadka, Antoni.

  To się rozumie.
— Zakrzyński drugi, jutro pojedziemy. _

Wózek zajechał. — Bywaj zdrów! Jedź i spij, 
aby ręka pewna.

m

Zofia po umęczeniu moralnem dnia poprze­
dniego spała snem ciężkim, nerwowym, — nie 
słyszała wcale zajścia w ogrodzie. O świcie 
wyprawił Antoni Zośkę pod eskortą o parę mil 
ua wieś do domu. Grzegorz nmiał milczeć jak 
grób. Nie dowiedziała się więc niczego. Zawsze 
ten człowiek nmiał niepokoje i troski codzienne 
gromadzić w sobie samym, nie dopuszczając do 
niej nic, czemn sam podołać potrafił.

W stała późno, taka nużona, jakby chora

(trawie. O! bo też dzień ciężki i nad wyrazbo- 
esny przebyła.

Pragnęła widzieć Kamilę, ale nie czuła się 
zdolną zobaczyć znowu i jego.

— To zawiele! To nadludzkich sił potrze­
ba! — Antoni pojedzie. — Posłała więc po 
niego.

— Niezdrowa jeszcze jestem, jedź pan i 
przywoź dobre wieści o Kamili. — Kuzyn wie, 
że ta kobieta oddycha myślą o pann ? — mówi­
ła po panzie.

— Wiem o tem — od wczoraj. — Nie za­
stanawiałem się nad tem jeszcze.

— Dawniej — to niedziwne. Dziś ma roz­
wód — mówiła Zofia dalej.

— Czy kuzynka w zbytku łaskawości na 
mnie raczy występować w roli swachy? — za­
pytał z gorzkim uśmiechem.

— Tak panie. Myślałam nad tem od wczo­
raj długo i usilnie, i powiadam panu, że to jest 
serdeczna rada moja i gorące życzenie. Jestem 
przekonana, że jej to życie uratować zdolne. 
Niech pan nie wzrusza ramionami, — jestem te­
go pewna. Równie jak i tego, że małżeństwo 
życiu pana nada dopiero właściwy cel i kie­
runek. Ja  panu jestem bardzo wdzięczną i ży­
czliwą. Więcej mam do pana przywiązania na­
wet, niż wypadało mi okazać to kiedy, — a po­
trafiłabym wymagać tego, tak dalece nieza­
chwianą mam wiarę, że krok ten zbawiłby dwa 
życia.

Antoni chciał odpowiedzieć, ale zatrzyma­
ła go stanowczym ruchem ręki.

— Wiele z tego, cobyś mógł powiedzieć 
kuzynie, domyśleć się potrafię.

Ale i pan czuj i myśl, a dojdziesz do 
postanowienia, które, jak sądzę, będzie zgodne 
z tem, czego pragnę.

Kamili stan znasznie się pogorszył. Antoni 
zastał doktora chmurnego jak burza. Chodził 
szybko po pokoju i przygryzał wąsa.

— No! niebo pana przynosi! — Mój panie, 
wobec niebezpieczeństwa życia, wszystkie dra- 
żliwości- ustąpić powinny. — Ona czeka pana,



rządzie, czyli mówiąc bez ogródek dyplomaty 
cznych, czemu się nie pojednają z „polityką po­
jednania?" Skoro nie wierzą w możliwość przy­
wrócenia status quo ante (dawnego stanu rze­
czy), to dlaczegóż nie akceptują status quo (sta­
nu obecnego), aby na istniejących podwalinach 
postarać się przynajmniej, iżby polityka obecna 
nie sięgnęła poza dzisiejsze swe granice, a idey 
liberalizmu i rozwoju kulturowego nie zostały 
stłumione przez tendencje czesko-polsko-ultra- 
montańskie? Fatalnym przecie błędem byłoby 
mniemać, że rządy hr. Taaffego dadzą się zde- 
koncertować rezolucjami pragskiemi; rządy te 
owszem powezmą z nich, że łykowatą wytrwa­
łością wszystko osiągnąć można, albowiem fak- 
ta  już mocą własnej treści swojej postępują w 
zdobyczach. Co zaś roztropniejszem je s t : czy 
puszczać okoliczności samopas, aby się same 
rozwijały, i następnie poddać się ich musowi, 
czy też wdać się czynnie, abyj rozwojowi tory 
wytyczyć można — to pozostawiamy spokojnej 
stronnictwa centralistycznego rozwadze.

A moża też konferencja pragska i sama 
poniekąd .pod wpływem takiej rozwagi działała, 
tego bowiem każe się wręcz domyślać odrzuce­
nie abstencji. Juścić należało ją  z każdego a 
każdego odrzucić względu. Łatwo przecie wy­
badać, czyby parlamentarny strejk Niemców za­
demonstrował co innego nad to, że w Austrji 
ogromny jest brak rękojmi konstytucyjnych w 
samejże lndności. Pracować pod pewnemi wa 
runkami zapłaty, a strajkować w razie odmó 
wienia tych warunków'zapłaty — to degradu 
je konstytucjonalizm na geszeft fabryczny. A 
zresztą, może strejk mieć rację, jeżeli prawną 
podstawę ciała parlamentarnego moźnaby uwa­
żać za wątpliwą. Ale co do Rady państwa, na 
żaden sposób utrzymywać tego nie można. Je­
żeli zaś nie uzasadnionym, to choć zrozumiałym 
jest strejk wtedy, gdy dyssydenci mogą mieć 
nadzieję, że wystąpieniem swojem rozbiją lub 
zdekompletują parlament. Ale Rada państwa 
byłaby wystanie, także '! i bez udziału" centrali- 
stów sprawować funkcje swoje.

Otóż abstencja byłaby błędem tak fatalnym, 
że uchwalić ją  mogłoby tylko stronnict' ro, nie- 
mające nic do stracenia. Ale właśnie fakt, że 
konferencja pragska nie dopuściła zwycięztwa 
takim desperacłum zapędom opozycyjnym, uwa­
żamy za pomyś mą zapowiedź przeobrażeń w ło­
nie stronnictwa centralistycznego. Już to jest 
wiele, że swoim złym humorze nie mnoży ono 
nowych błędów do dawnych. Snać klarują się 
pojęcia i dążności centralistów, i kto wie, cpy 
konferencja, o której sądzono, że liberałów nie­
mieckich do reszty może wy? edzie z pola czyn­
ności konstytucyjnej, nie posłuży im owszem 
do umożliwienia wstępu... w "sferę praktycznej 
czynności rządowej."

Ciekawiśmy, co na ten jasny, a loiczny ar­
tykuł odpowiedzą organa staro- i młodocentra- 
listyczne.

Korespondencje „tfaz. Nar.“
Kraków d. 27. listopada.

(h.) Ze wszystkich główniejszych miast 
świata słowiańskiego jedna stara stolica Ja ­
giellonów wysłała oddzielną urzędową deputa- 
cję na otwarcie teatru narodowego w Pradze. 
Pobratymcy nasi zrozumieli, że „sercem swo­
jem" Drzemówiła w ten sposób do nich Polska 
cała i potrafili ocenić to wyszczególnienie. Cze­
ski Wydział krajowy sam z tego powodu wy­
raził wdzięczność swoją krakowskiej Radzie 
miejskiej i wezwał pragską Radę miejską do 
uczynienia tegoż samego. Odnośne odezwy zostały 
wczoraj podane do wiadomości tutejszych oj­
ców miasta, którzy natomiast upoważnili pre­
zydenta do podziękowania przedstawicielom 
Pragi i komitetowi teatralnemu za serdeczne i 
gościnne przyjęcie Polaków w ogóle a delega­
cji krakowskiej w szczególności.

Kiedyż i my nad Wisłą doczekamy się no­
wego teatru, choć w miniaturze podobnego do 
gmachu, który stanął teraz nad W ełtawą? Po­
trzebę zbudowania go uchwaliła dawno Rada 
miejska, a sejm zażądał dokładnego kosztorysu, 
z czego wnosić wypada, że nieodmówi żądanej 
w kwocie 100.000 zł. subwencji. Nie wiem — 
czy ów kosztorys odszedł do Wydziału krajo­
wego i czy w ogóle został już sporządzony; na 
zapewnieniach oficjalnych trudno polegać: nie brak 
nam szczodrości w przyrzeczeniach i lekkomyśl­
ności w spełnianiu takowych. Ale skoro już 
zaczęto myśleć o rozpisaniu składek publicz­
nych, więc, widocznie, że sprawa posuwa się 
naprzód. Chcę mieć silną i gorącą w tej mie­
rze wiarę, a zapewne podziela ją i dotychcza­
sowa dyrekcja teatru krakowskiego, utrzymu­
jąc scenę tutejszą w stadjum tymczasowości, 
właściwej trupom nomadycznym, które nędzny 
wloką żywot z dnia na dzień, karmiąc innych

wytchłemi kantarydami, a siebie żywiąc na­
dzieją lepszej przyszłości.

Nie poruszyłbym tej sprawy, zwłaszcza na 
tern miejscu, gdyby miała znaczenie tylko bru­
kowe, tylko kronikarskie i długo wstrzymywa­
łem się z jej podniesieniem, aby mnie nie po­
sądzano o stronniczość wobec kierowników dwóch 
naczelnych teatrów w kraju, kierowników, z 
których jeden jest redaktorem niniejszej Gazety, 
a drugi — redaktorem organu przeciwnego o- 
bozu. Ale smutna konieczność przerywa mil­
czenie i usuwa wszelkie skrupuły, tembardziej 
gdy opłakany stan sceny krakowskiej, upadłej 
do poziomu drugorzędnej sceny prowincjonalnej— 
tak pod względem repertoaru jak personalu — 
przygnębiający ływiera wpływ na mieszkań­
ców miasta, rozbitych na tysiączne atomy i ko- 
terje, bez łączności towarzyskiej, a spragnio­
nych ożywczego zdroju bodaj w sztuce, jeśli go 
poddostatkiem nie mają w życiu. Dla kraju 
dbałego o „serce narodu", stan taki również nie 
może być obojętnym.

Obecnemu dyrektorowi teatru nawet nie­
przyjaciele odmówić nie mogą wykształcenia, u- 
miejętności i zdolności w kierowaniu sceną. Ze 
zdaniem p. Koźmiana wypowiedzianem niedawno 
w jednem z pism warszawskich, że gdzie niema 
publiczności stałej dla teatru, tam niema do­
brej sceny, można się zgodzić ale niezupełnie, 
bo przecież trzeba przyznać, że scena także 
wpływa na publiczność, kształci ją, wyrabia i 
pozysknje dla siebie.

Z drugiej strony — nie jest znów publicz­
ność krakowska tak dalece odmienną od lwow­
skiej, aby miała się rządzić odmiennemi prawa­
mi od tamtej. Teatr krakowski tak samo otrzy­
muje od kraju subwencję jak lwowski, a prze­
cież ten ostatni rozwija się i zdobył się na od­
powiedni swemu zadaniu personal, którego za­
trzyma*! jakoś nie może teatr krakowski.

Dla czego?
Powiadają o rozwielmożnionych wpływach 

niewieścich kapłanek czy kapłani Melpomeny. 
Wstrętną dla mnie jest rzeczą szukać winy 
aż za kulisami, ale jeśli tak jest, to możeby i 
poprawa ztamtąd wyszła, chociaż ja skłonniej- 
szy byłbym do przypuszczenia, że może trocha 
większa ofiarność (skoro już tak lubimy szer­
mować tym wyrazem) ze strony dyrekcji zara­
dziłaby złemu. Ofiarność ta zredukowałaby się 
do większego niż dotąd zaawansowania kapi­
tałów na personal i repertoar, a przykład znów 
wowski pouczy, że takie zaawansowanie nie by- 
oby bez korzyści.

Sprawa teatralna zabrała mi tyle miejsca, 
że nie mogę już w tym liście mówić o innych 
sprawach bieżących. Ody o obchodzie Mickie­
wiczowskim i rocznicy listopadowej będzie je­
szcze możność mówienia po fakcie dokonanym, 
zaznaczę więc jeszcze tylko nowinę o zamie- 
rzonem przez naszego przedsiębiorcę Przewor­
skiego sprowadzeniu do Krakowa parowców 
płaskodennych (i. z. płytkochodów) do holowa­
nia po Wiśle tratw z węglem kamiennym. Za- 
lawna przytem zachodzi okoliczność, że gdy 
konsorcjum moskiewskie dla żeglugi między 
Odesą a Moskwą sprowadza sobie parowce z 
Austrji (z Tryestu), p. Przeworski zamawia 
statki w Prusach (w Szczecinie), czy dla wrze- 
komo tylko łatwiejszego sprowadzenia ich 
W isłą?

to wiemy. — Co pan o tern sądzi, to na teraz 
wszystko jedno. — Udawaj pan. Rób co chcesz. 
Niech parę dni wierzy. — Niech się dźwignie. 
Powiedz jakie słowo, którem by noc bezsenną 
wypełniła. — Przecie nie mogę uczyć pana co 
masz mówić. — Ja  bym potrafił, — ale tu nie 
o to chodzi.

— Chodź pan, — każda chwila droga, — 
sił tak niewiele!

Antoni blady, poważny, wszedł za dokto­
rem. Chora leżała na szezlongu. Zobaczywszy 
Antoniego, chciała się dźwignąć, — nie mogła.

— Wiedziałam, że pan przyjedzie! ubra 
łam się dlatego. — Znacznie mi dziś lepiej. 
Czy i Zosia jest?

— Nie, — sam przyjechałem.
Uszczęśliwione spojrzenie padło na niego z

tych pięknych ciemnych oczu.
— Cieszę się, jak które z was przyjedzie 

Staś tak o mnie zatrwożony, że wolę jak musi 
zająć się czem innem. Podobno depesze jakieś 
trzymają go u siebie cały ten ranek.

— Porządkuje papiery — myślał Antoni — 
ale z udaną swobodą zapytał ■

— A ja, czy nie przeszkadzam pani? Bo 
gdyby, to mi pani powie tak po dawnemu — 
Antek, nie potrzebuję cię — i pójdę!

. — Och ! — westchnęły blade usteczka —
nigdy — nigdy! Pamięta pan, podlotkiem zaw­
sze płakałam kiedy pan odjeżdżał od nas.

^  wiśnie 1 rzuciła z uśmiechem, jak to 
a na ^rzewo i rzucałam jagody,
chwytał. zr9cznie w powietrzu ustami je

(C. d. n.)

Warszawa d. 26. listopada.
W uzupełnieniu poprzedniej mojej kore­

spondencji, podać muszę dalsze szczegóły doty­
czące pospiesznego acz cichego przygotowywa­
nia się Moskwy do wojny, która może tak na- 
;le i niespodziewanie nawiedzić Europę jak ko­
meta z r. 1812, która również niespodzianie i 
nagle teraz na firmamencie się pojawia

Otóż oprócz reorganizacji kawalerji, zarzą­
dzono i reorganizację pospolitego ruszenia czyli 
„Opołczenia." Na zasadzie tej reorganizacji więc 
każda „Drużyna" (batalion) składać się będzie 

czterech kompanii pieszych liczących od 128 
do 216 ludzi pod bronią, prócz „uriadników" 
oficerów) i służby bezbronnej. Kompanie kon­

ne (sotnie) liczyć mają po 120 szeregowców i 
13 podoficerów i oficerów.

Z fortów nowowzniesionych i obecnie wzno­
szonych z całym pospiechem, wykończono i już 
armowane są pod Demblinem forty : 1. Młyn- 
ti, 2. Mierzwiączko czyli Rycice, 3. Dęblin, 4. 
Borów, 5. Borki i 6. Zbyszyn czyli Piwonia — 
nowo budujące się zaś forty, w których roboty 
ziemne są znacznie już posunięte: Żdżary, Nie- 
wierz, Gołąb i Zajezierze. Cztery ostatnie for­
ty  w r. 1884 około lipca jeżeli nie wcześniej 
będą zupełnie gotowe. W Demblińskiej twier­
dzy konsystują obecnie 35 i 36 pułki rezerwowe

8. batalion saperów, prócz arty lerji fortecznej 
służby inżynierskiej miejscowej.

Pod Warszawą, jak to już dawniej donosi­
łem, budowa fortów dalej idzie, jednak nie po­
stępuje bardzo naprzód, chociaż przedsiębior­
ców dopiekają. Przyczyną tej zwłoki jest brak 
robotnika i spóźnienie w dostarczaniu materja- 
łów budowlanych.

Pod Modlinem fort Pomiarków jest prawie 
zupełnie gotów, w innych zaś roboty ziemne są 
doprowadzone do połowy; azosy łączące z twier­
dzą i wznoszące się forty są już ukończone, u- 
łatwiając dowózkę materjałów potrzebnych do 
budowy fortów.

W uzupełnieniu tego wszystkiego dodać mu­
szę, że drugi tor kolei żelaznej Terespolskiej 
między Brześciem litewskim a Łukowem w ce­
lach strategicznych układają, a w roku przy­
szłym roboty pomienione przeprowadzone już 
będą do Siedlec, aby tam drugi tor połączyć z 
nowo budującą się linią strategiczną Siedlce- 
Małkinie, tak jak budujący się drugi tor połą­
czony zostanie z linią Łuków-Iwangród.

A teraz pytam pp. redaktorów Pet. Wied., 
Nmo. Wremia, Rusi, Augsb. Ztg., Nordd. Allg. 
Ztg. itd. — czy wszystko to są objawy pokojo­
we i czy tak postępując Moskwa daje rękojmię, 
że wojny nie pragnie?"

Samo mianowanie jen. adjut. Hurk jene­
rał-gubernatorem warszawskim, jest już wska 
zówką wcale nie pokojową, co nawet i wszyst­
kie prawie gazety moskiewskie zauważyły, twier­
dząc stanowczo, iż nominacja sławnego wojo­
wnika ma przedewszystkiem znaczenie mili­
tarne.

A teraz w zakończeniu niniejszej korespon 
dencji, również jako wskazówkę arcypokojowych 
zamiarów Moskwy, podaję tu dokładną i szcze­
gółową dyslokację wojsk konsystujących w kró­
lestwie Polskiem, należących tak do okręgu woj­
skowego warszawskiego jak i okręgu wojskowe­
go wileńskiego (gub. Augustowska) przyczem 
czytelników proszę, aby miejsca wskazane w tej* 
dyslokacji odszukać i podznaczyć sobie chcieli 
aa dokładnej mapie królestwa Polskiego —- a 
zobaczą nietylko w jakim szyku wojska są roz­
stawione lecz nadto w przyszłości zobaczą ja­
kie zmiany znajdą w tymże szyku.

K o r p  us  V. Sztab Warszawa III. gwar- 
dyjska >iesza dywizja, (dwa pułki Leib-gwardji 
pieszej i dwa pułki grenad. gwardji (w War­
szawie Ii. kawał, dywizji 3. brygada: Leib g r  
ułański pułk i Ł. gw. Huzarski pułk oraz dy­
wizjon kozaków Kubańskich, — III. gwardyj- 
sko-granadjerska artyl. piesza bryg. i l i i .  kon­
na gward. artyl. baterja w Warszawie.

VII. D y w i z j a  p i e s z a .  Sztab Radom, I. 
brygada Radom, nr. 25 pułk pieszy — 1. i 2. 
kompania Kozienice, 3 i 4. Sieciechów, 5. i 6. 
Jedlińsk, 7. Głowaczów, 8. Białobrzegi, 9. i 10. 
Ryczywół, 11. Magnuszew, 12. Romiszew i Mni- 
szew, 13. Gniewoszów, 14 Granica, 15. i 16. 
Zwoleń, — Nr. 26. pułk pieszy 1—8 kompanie 
Radom, 9. Wslanów, 10. Sławno, 11. Strzał - 
ków, 12 Mniszek, 13. i 14. Opoczno, 15. Przy­
sucha, 16. Skrzynno.

II. B r y g a d a  Kielce. Nr. 27. pułk. piesz. 
1—4 Końskie, 5—8 Szydłowiec, 9—12 Iłża, 13. 
Grabowiec, 14. Rzeczniów, 15. Sienno, 16. Solec. 
Nr. 28. pułk pieszy 1 - 4  Kielce, 5—6 Włosz­
czowa, 7. i 8. Małogoszcz, 9. Chęciny, 10. Pod­
zamcze, 11. Morawica, 12 Daleszyce, 13. i 14. 
Opatów. 15 i 16 Sandomierz.

VIII. D y w i z j a  p i e s z a .  Sztab Warszawa.
I. brygada Warszawa. Nr. 29. pułk piesz. 1—4 
Grodzisk, 7. Nadarzyn, 8. Sękocin i Janczewice,
9. i 10. Mszczonów, 11. Tarczyn, 12. Pieczyska 
i Chynów, 13. i 14. Grójec, 15 i 16 Warka. 
Nr. 30. puł. p. 1—4 Sochaczew, 5—8 Błonie, 9 
do 10. Warszawa. II. brygada Łowicz. Nr. 31. 
p. p. 1 - 8  Rawa, 9. i 10. Nowemiasto, 11. i 12. 
Inowłodź, 13. i 14. Tomaszów rawsk., i5. i 16. 
Brzeziny. Nr. 32. p. p. 1—8 Łowicz, 9. Łyszko­
wice, 10. i 11. Główno, 12. P iątej, 13. Dąbro­
wa, 14. Żychlin, 15. i 16. Kiernozia.

V. K a w a l e r y j s k a  d y w i z j a .  Sztab 
Włocławek. I. brygada Włocławek. Ńr. 13. dra- 
goński 1 i 2 Konin, 3 Słupca, 4 Sompolno, 5 
Koło, 6 Kościelec. — Nr. 14. dragoński 1 i 2 
Włocławek, 3 Switkowo, 4 Nieszawa, 5 Radzie­
jów, 6 Osięciny. — Nr. 15. dragoński 1 i 2 Ka­
lisz, 3 Stawiszyn, 4 Rychwał, 5 Turek, 6 Bła­
szki. — Nr. 5. kozaków dońskich 1 Wieluń, 2 
Wieruszew, 3 Praszki, 4 Działoszyn, 5 War­
szawa, 6 Sieradz.

VII. A r t y l .  p i e s z a  b r y g a d a .  Sztab 
Radom. Baterja 1 Góra Puławska, 2 Sycyn, 3
1 4 Radom, 5, Kazanów, 6 Skaryszew.

VIII. A r t yl .  pi  e s z a  b r y g a d a .  Sztab 
Łowicz. Baterja 1 Bełchów, 2 i 6 Łowicz, 3 
Chroślin, 4 Bielany, 5 Bolimów.

IX. K o n n a  a r t y l .  baterja Sieradz, X. 
konna art. baterja w Zduńskiej Woli.

XIV. k o r p u s .  Sztab Lublin, XVII. p i e- 
s z a d y w. Sztab Siedlce, I. brygada Siedlce, 
nr. 65 p. piesz. 1—8 Międzyrzec, 9—12 Łuków, 
13 Radzyńj 14 Parszew, 15, 16 Włodawa. Nr. 
66 p. piesz. 1 Węgrów, 2 Sokołów, 3, 4 Siedl­
ce, 5 -  8 Siedlce, 9—16 Brześć litewski. — II. 
brygad? Brześć litew. Nr. 67 p. piesz. 1—16 
Brześć lit. — Nr. 68 p. piesz. 1—12 Brześć lit. 
13, 14 Biała, 15 Janów, 16 Kodeń.

XVIII. p i e s z .  d y w. Lublin, I. bryg. Lu­
blin. Nr. 69 p. piesz. 1—8 Lublin, 9, 10 Wrot- 
ków, 11 Dziesiąta, 12 Tatary, 13, 14 Lubartów, 
15, 15 Łęczna. Nr. 70 p. piesz. 1 - 8  Opole, 9, 
10 Puławy, 11 Końskowola, 12 Kurów, 13 
Kraśnik, 14 Annopol, 15 Urzędów, 16 Beł­
życe. H. Bryg. Ldblin. Nr. 71 p. piesz. 1—8 
Krasnystaw, 9 Bychawa, 10 Żółkiewka, 11 I- 
zbica, 12 Wojsławtóe, 13, 14 Cełm, 15 Rejowi- 
ce, 16 Dubienka, sr; 72 p. piesz. 1—4 Zam >śó, 
5—8 Szczebrzeszyn, 9 Tyszowce, 10, 11 Hrubie­
szów, 12 Horodło, 13, 14 Janów ord., 15 Krze­
szów, 16 Biłgoraj.

XIV K a w a ł  d y  w. Częstochowa. I. bryg. 
Kielce. Nr. 40 dragoński 1 Koprzywnica, 2 Sta­
szów, 3 Chmielnik, 4 Jędrzejów, 5, 6 Kielce. 
Nr. 41 dragoński 1, 2 Pińczów, 3 Stopnica, 4 
Działoszyce, 5 Książ Wielki, 6 Wodzisław. II 
bryg. Częstochowa. Nr. 42 dragoński 1, 2 Czę­
stochowa, 3 Kłobucko, 4 Krzepice, 5 Olsztyn, 

Janów. Nr. 14 kozaków dońskich 1 Miechów,
2 Olkusz, 3 Wolbrom, 4 Sławków, 5 Słomnice, 

Proszowice.
I. K o z a c k a  doń .  dyw.  Zamość. I bry­

gada Zamość. Nr. 9 kozak. dońs. 1 Zawiehost,
Źaklików, 3. 5 Janów, ord., 4 Frampol, 6 

Modliborzyce. Nr. 10 koz. dońs. 1, *5 Zamość, 2 
Łabunie, 3 Chyża, 4 Lublin, 6 Chomęciska. II 
brygada Janów ord. Nr. 13. koz. dońs. 1 Krze­
szów, 2 Biłgoraj, 3 Tarnogród, 4 Józefów, 5 
Krasnobród, 6 Zamek. Nr. 15 koz. dońs. 1 To­
maszów ord., 2 Tyszowce, 3 Łaszczów, 4 Doł­
hobyczów, 5 Krynice, 6 Jarczów.

XVII A r t y l .  p i e s z .  b r y g .  Biała, bate­
rja 1, 6 Biała, 2 Międzyrzec, 3 Kock, 4 Żele­
chów. 5 Łuków.

XVIII ATr t. p i e s z .  b r y g .  Lublin, bat. 
Łęczna, 2 Puławy, 3 Kazimierz, 5 Zamość, 
6 Lublin.

XXI K o n n a  a r t .  b a t .  Kielce. XXIII 
kon. art. bat. Pilica.

VII Kon.  koz .  d o ń s .  bat. Zamość.
VI. k o r p u s ,  sztab Warszawa, IV. pie­

sza dywizja sztab Łomża, I. brygada Łomża nr. 
13. pułk pieszy 1—8 Nowo-Mińsk, 9 i 10 Sta­
nisławów, 11 i 12 Okuniew, 13—16 Kałuszyn. 
Nr. 14 pułk pieszy 1—8 Łomża, 9 i 10 Szczu­
czyn, 11 Wą8os 12 Grajewo, 13 i 14 Kolno, 
15 Serock, 16 Myszyniec. IL brygada Pnłtusk 
nr. 15. pułk pieszy 1—8 Ostrołęk 9 i 10 Kra­
snosielce, 11 i 12 RAżan, 13 i 14 Śniadowo, 15 
i 16 Zambrów. Nr., 16 pułk pieszy 1 — 6 Puł 
tusk. 7 Gąsocin, 8 Przewadów, 13 i 14 Nasielsk, 
15 i 16 Serock.

VI. p i e s z .  d y w.  sztab Płock, I. brygada 
Płock. nr. 21 pułk pieszy 1—16 Płock, nr. 22 
pułk pieszy 1—4 Płock, 6—8 Sierpc, 9 —12 
Dobrzyń n. W., 13 -1 4  Płońsk, 15 Drobin, 16 
Raciąż. II. brygada, Mława. Nr. 23 pułk pieszy 
1—8 Mława, 9 Bieżuń, 10 Kadzanów, 11 i 12 
Żuromin, 13 Dzierzgowo, 14 Ulatowo, 15 Słupsk, 
17 Janów. Nr. 24. pułk pieszy 1—8 Przasnysz, 
13 i 14 Ciechanów, 15 i 16 Maków. 9. Bortni- 
ki, 10 Drążgowo, 11 Baranów, 12 Kadzidła.

X. p i e s z a  d y w i z j a  sztab Warszawa,
I. brygada Piotrków. Nr. 37 pułk pieszy 1—8 
Łódź, 9—12 Pabianice, 13 i 14 Łask, 15 i 16 
Widawa. Nr. 38 pułk pieszy, 1 — 8 Piotrków, 
9 i 10 Sulejów, 11 Rozprza, 12 Kamieńsko, 13 
i  14 Bełchatów, 15 i 16 Szczerców.

II. brygada Warszawa, Nr. 39 pułk pieszy 
1—8 Łęczyca, 5—6 Kutno, 7 Krośniewice, 8 
Kłodawa, 9 i 10 Dąbie, 11 Uniejów, 12 Gost- 
ków, 13 i 14 Poddębie, 15 Parzęczew, 16 Ozor­
ków. Nr. 40 pułk pieszy 1—16 Warszawa.

VI. K a w a 1. D y w i z j a .  Sztab Łomża. 
1 brygada Łomża. Nr. 16 dragoński. 1 i 2 
Szczuczyn, 3 i 4 Rajgród, 5 i 6 Stawiszki. Nr. 
17 dragoński 1, 2 i 3 Łomża, 4 Ki no, 5 My­
szyniec, 6 Nowogród. II. brygada Lipno. Nr. 18 
dragoński 1 Lipno, 2 Dobrzejowice, 3 Dobrzyń 
n. Dr., 4 Rypin, 5 Skrwilńo, 6 Lutocin. Nr. 6. 
Kozacy dońscy 1 Szreńsk 2 i 3 Mława, 4 Zie- 
luń, 5 Mławka, 6 Pepłówka.

IV. A r t .  p i e s z .  b r y g a g a d a  Ostrów,

Bater 1 i 2 Ostrów, 3 Andrzejów, 4 Brok, 5 
Czerwiń, 6 Czyżew.

VI. A r t .  p i e s z .  b r y g a d a  Pułtusk.Ba­
terja 1, 2 i 6 Warszawa, 3 i 4 Nasielsk, 5 
Pułtusk,

X. Ar t .  p i e s z a  b r y g a d a  baterja 1—4 
Łódź, 2, 3, 5 i 6 Zgierz.

XI. K o n n a  a r t .  b a t e r j a  Radzymin.
XII. k o n n a  a r t .  Ba t .  Ostrołęka.
I. S t r z e l e c k a  b r y g a d a .  Sztab Wło­

cławek, nr. 1 batalion Włocławek, nr. 2 bat. 
Skier lewice, nr. 3 batal. 1 i 2 Gostyniu, 3 
i 4 Gombin, nr. 4 batal. Kutno.

II. S t r z e l e c k a  b r y g a d a .  Sztab Czę­
stochowa, nr. 5 bat. Nowo-Radomsk, nr. 6 bat. 
Wolborz, nr. 7 bat. Częstochowa, nr. 8 bat. 1

2 Częstochowa, 3 Koziegłowy, 4 Bendzin.
IV. B r y g a d a  s a p e r s k a  Warszawa, 

nr. 8 bat. saperów Iwaugród, nr. 9 i 10 bat. 
saperów Nowo - Georgiewsk (Modlin), nr. 7 i 8 
bat. pontonierów Pomiechów, nr. i bat. żela­
znej dfógi Warszawa, nr. 4 pułku inżynierji 
polowej Zakroczym, nr. 7 i 8 pułku telegrafi­
cznego Warszawa.

B a t a l i o n y  k a d r o w e  (rezerwy) : nr. 
25 i 26 Warszawa, nr. 29, 30, 31 i 32 Nowo- 
G orgiewsk (Modlin), nr. 35 i 36 Iwangród (Dę 
blin), nr. 37, 38 i 39 Brześć litewski.

Wojska okręgu wileńskiego dyslokowane w 
królestwie Polskiem:

II. K a w a ł ,  d y w i z j a .  Sztab Suwałki,
I. bryg. Wołkowyszki, nr. 4 dragoński W >łko- 
wyszki, nr. 5 dragoński Marjampol, H. bryga­
da Strzałki, nr. 6 dragoński Suwałki, nr. 2 
kozaków dońskich Augustów.

IIf i IV. konue baterje artylerji w Suwał­
kach.

W r. 1884 zatwierdzony budżet na utrzy­
manie wojsk w całem państwie wynosi 151 mil. 
rubli, tj. o 7 mil. więcej, niż r b. Powiększe­
nie wydatków wynika z reorgauizacji kawalerji, 
której przybywa 6000 koni. (Dotąd 46 pułków 
dragońskich, które reorganizacji podległy, liczy­
ło di jure 23.690 koni, w r. 1884 liczyć zaś bę­
dą zawsze di jure 29.690 koni, 15 pułków ko­
zaków dońskich liczyło dotąd 9.000 koni, 8 
pułków kozaków kaukazkich i kubańskich 4.800 
koni, 19 pułków różnych kozaków konnych
II.400 koni, czyli razem, bez gwardji, Moskwa 
jeszcze Kawalerji w r. 1884 liczyć będzie 
54.890 koni) i ze wzrostu popisowych (rekru­
tów), która w r. b. wynzsi 218.000 ludzi. t. j.

4 000 więcej, niż lat poprzednich.

E rtiiła  l ie js e m  i zaiiejiciia.
Dnia 28 Listopada

* Teatr polski. Dzisiaj miał być po raz pier­
wszy przedstawiony dramat Wilbraudta, .A ssuata  
Leoni". Z powoda zasłabnięcia pani Nowakowskiej, 
grającej ro!ę tytułową, musiało być przedstawienie 
odłożone do piątka. Natomiast będzie odegraną ko- 
medja Stanisława Dobrzańskiego „Żołnierz królowej 
Madagaskaru". Rolę główną, którą grywa zawsze 
p. Zamojski, tym razem odegra pan W ojdałowlcz, 
który w niej już w Krakowie występował z wiel- 
kiem powodzeniem.

Jutra 'w e e z w a r t e k  d. 29. listopada, na 
dochód weteranów z r. 1831. koncert Towarzystwa  
śpiewaków „Lutnia", z udziałem artystów opery. 
Program : 1. a) „Czarna sukienka," Wł. Żeleń­
skiego ; b) „Na fujarce" Leokadji Myszyńskiej, 
odśpiewa panna Szlezygier. 2. Arja kurantowa z 
opery „Straszny dwór", odśpiewa p. Mys, .aga. 3. 
„Za służbą," wiersz Kornela Ujejskiego, wygłosi 
panna Stachowiczówna. 4. Arja z op. „Hrabina " 
St. Moniuszki, odśpiewa pani Dowiakowska. Nastą­
pią „Koafcderaci barscy", dr. w 2 akt., napisany 
po francnekn przez Adama Mickiewicza. Zakończy: 
5. „Samotnik," E S. Engelsberga. 6. „Jubilate" 
L. Bethoveua, chór męzki z tow. fortepianu.

Przed rozpoczęciem koncertu odegra orkiestra 
„W ienitc polski", potpouri z pieśni narodowych.

W  s o b o t ę  z całkiem nową obsadą dana bę­
dzie opera w 4 akt. Gonnoda „Faust." ^austa 
śpiewać będzie p. Myszuga, Mefista nowo zaanga­
żowany z Włoch przybyły basista, p. Zawadzki, 
W alentego p. Iżak. W  partji Małgorzaty wystąpi 
po raz pierwszy panna Bromir -  Slugocka z W ar- 
s sawy, par ję Siebla odśpiewa panna Iżakówna, a 
Martę p. Kasprowiczowa.

W  n i e d z i e l ę  d 2. grudnia popołudnia o 
godzinie wpół do 4. „Halka". Wieczorem o godz.
7. po raz dragi „Assanta Leoni," dramat w 5 akt. 
Adolfa Wilbrandta.

Opera. W czoraj dano „Łucję" Donizettego po 
raz czwarty w obecnej obsadzie. Panna Szlezygie- 
równa, która w partji tej zdaje się być szczegól­
nie rozmiłowaną, wlewa w nią całą siłę swego mło­
dego ncsncia, i wiele uroku swej, jak  widać, ner­
wowej natnry. Wyborowa publiczność wczoraj zgro­
madzona w teatrze, oklaskiwała z zapałem młodą 
śpiewaczkę, znawcy bili entuzjastyczne brawa i 
znowu panna Szlezygier mnsiała powtórzyć dragą 
część wspaniałego ronda w akcie drugim. Śpiewa­
czka ta wysoce muzykalna, w krótkim czasie zdo­
być sobie może bogaty repertoar —  od dyrekcji 
podobno zależy dać jej sposobność do tego.

* Obchód 28 letniej rocznicy zgonu Adama
Mickiewicza zgromadził wczoraj w  sali ratnszo 
wej liczną i  doborową publiczność. Prezes czytelni 
p. Pepłowski w płynnej i jędrnej przedmowie za­
gaił nroczysty obchód, poczem nastąpiło Gounoda 
„Ave Maria" na śpiew, skrzypce, organy i forte­
pian, w którem udział wzięli pni Dowiakowska, 
p. Marek i programem nieobjęci goście konoertanoi 
pp. Dangremont i  Leitert. Z powodów niezależnych 
od komitetu program obchodu uległ pewnym zmia­
nom. W  miejsce pana Schmelkesa ujrzeliśmy na 
estradzie p. Dangremon’a, który odegraniem „Le 
gendy Wieniawskiego" wszystkich poruszył. Liczne 
oklaski zmusiły uprzejmego gościa do dorzucenia 
prześlicznej nokturny Chopina S dur. Młodziutka 
pna K otz i p. Marek odegrali na cztery ręce „Rap 
sodję polską" Marka, kończącą się elektryzqjącem  
„Jeszcze nie zginęła'' poczem I. część programu 
zakończyła deklamacja akad. Dziubińskiego „Oda 
do Młodości". Ten do oddeklamowania arcytrudny 
wiersz jak i następujący odczyt p. Cz. „O kole 
żeństwie w życia Mickiewicza" nie należą do do 
datnich stron obchodu. Pierwsza, choć przez aka­
demika wygłoszona, odznaczała się nienależytem  
akcentowaniem... Odczyt zaś, był tylko dla bliżej 
siedzących słyszalny. Między pierwszą a drugą 
częścią odczytano nadeszło telegramy od akademi 
ków z Krakowa, W iednia i Leoben. Draga część 
programn odznaczała się nader staranną grą na for 
tepianie panny Sztengel, która w zastępstwie panny 
Paltinger odegrała 3  części koncertu Saint-Seansa i 
śpiewem znakomitej artystki pani Dowiakowskiej 
frenetyczne oklaski wywołały raz jeszcze panią 
Dowiakowskę, która nadprogramowo odśpiewała 
„O gdybyś mnie kochała" Denza.

Wieczorek zamknął ciepłem przemówieniem do 
młodzieży prof. Roszkowski.

* 1. I. Kraszawski przesłał Kur War. nastę- 
pujący list, w którym między innemi pisze: „Do­
póki nie nastąpi rozwiązanie sprawy, póki trwa 
niepokój i niepewność, naostatek póki, cierpiąc mo­
cno na rozdęcie płac i katar kiszek, nie będę mógł 
stosownego klimatu sznkać, cloćby dla nlgi w cier­
pieniu — dopóty o żadnem polepszeniu mowy być 
nie może."

* W gimnazjum Franciszka Józefa w niedzie­
lę wieczór odbył się uroczysty wieczorek Mtck‘ wi- 
czowski. W auli przystrojonej kwiatami, śród któ­
rych jaśniał biust Mickiewisza, o godz. 6. zebrali 
się uczniowie i grono nauczycielskie. Jeden z nczniów 
8 klasy rozpoczął obchód bardzo stosowną przemo­
wą, poczem nastąpiły proiakcje instrumentalne i 
wokalne, oraz deklamacje. Były to skromne próby 
uczniów, tem przeto chwalebniej, iż sumienna wyko­
nanie zadowoliło obecnych w wysokim stopnia. — 
Członek grona nauczycielskiego, prof. P. zamknął 
obchód odezwą do młodzieży, w J tórej bardzo pię­
knie wykazał, dlaezego obchód imierei Mickiewicza 
miasto cechy żałoby nosi znamię radości: żyje bo­
wiem Mickiewicz, żyją jego dzieła i idee między 
nami, i żyć będą, póki my sami gnuśnością i upa­
daniem na duchu nie damy poecie umrzeć gorąco 
zachęcał mówca do wszystkich cnót, któremi tchnę­
ła działalność Mickiewicza, które zwłaszcza w „Odzie 
do młodości" wypowiada.

Niema w Niemczech szkoły, glzieby nie ezczo- 
no uroczystym obchodbm pamięci Schillera, kiedyż 
doczekamy się, że i n nas nie bę Izie zakłada, któ­
ry obchodem podnoszącym umysły ncznió v w kierun­
kach idealnych nie ś -cięciłby parnię u naszych wiel­
kich mistrzów! Bodajby przykład dyrekcji i profe­
sorów gimuazjnm Franciszka Józefa wszędzie po­
dobne objawy wywołał!

* Koło literackie. Lokal „Koła literackiego" 
mieści się w domu pod nr. 9 ulica Pańska, w po­
dwórza, po prawej ręce, na parterze.

Najbliższe zebranie „Koła literackiego" odbę­
dzie się w piątek dnia 30. listopada, o godzinie 7. 
wieczorem w nowym lokalu. — Z powodu cotygo­
dniowych, stałych zebrań, karty zawiadamiające 
nie będą nadal rozsyłane. Program każdorazowego 
posiedzenia, będzie natomiast komunikowany sza­
nownym członkom za pośrednictwem miejscowych 
dzienników.

Na każdem posiedzenia, znajdą szanowni człon­
kowie do przejrzenia nowości księgarskie i naj­
świeższe dzienniki.

Lokal „Koła literackiego" otwarty jest co piąt­
ka, jaż od godziny 6 wieczorem.

* Plac około cłowego nrzędn będzie wkrótce 
uregulowany, jnż na wiosnę rozpocznie się rekon­
strukcja gmachu cłowego i kościoła, w którym znaj­
dują się magazyny. Spodziewamy się po obywatel- 
skiem poczncin pana prezydenta Jorkascha, że ze 
swej strony wszystko nczyni, aby nłatwić gminie 
nregnlowanie tego placu.

* Z Izby sądowej. Paweł Dynowski wójt z 
•Kulikowa, oskarżony o sfałszowanie listy wybor­
czej przy wyborach do Rady gminnej, i Ołeksa Dy­
nowski, syn poprzedniego, pisarz pokątny, który 
dopuścił się rozmaltyeh nadążyć, stawali przed try­
bunatem zwykłym i zostali zasądzeni, pierwszy na 
ośm miesięcy, dragi na pięć miesięcy więzienia.

* „Lutnia," lwowskie Towarzystwo śpiewackie, 
które dało podczas uroczystości jubileuszowych, 
znakomite dowody postępów artystycznych, rozwija 
się też 1 w innych kiernnkach znakomicie. Sprawo­
zdanie wydrukowane dla dzisiejszego zgromadze­
nia (28, listopada w kasynie godzina 7.) wykasuje 
że Towarzystwo liczy 364 członków; a mianowicie: 
220 "członków wspierających. 124 ezłonków czyn­
nych (pomięlzy ostatnimi 54 pań, chór damski). 
We własnych i na cele dobroczynne wykonanych 
produkcjach, występowało Towarzystwo w roku ad­
ministracyjnym 1882/3 trzydzieści cztery razy. Bi­
blioteka dzieł muzycznych sięga wartością samy 
1500 złr. Towarzystwo wydaje zbiór kwartetów 
męzkich polskich i ruskich, perły mnzyki narodo­
wej. Ten mały wyjątek ze sprawozdania dowodnie 
przekonuje: jak ta instytucja, bez pobierania sub­
wencji, dźwiga się własnemi siłami i zdobywa sobie 
zewsząd najpochlebniejsze wyrazy uznania.

t  Wspomnienie pośmiertne. Dnia 23. listopa­
da b. r. w majętności swojej „Browary" zmarł po 
krótkiej słabości nieodżałowanej pamięci Edzard 
br. Blażowski, poseł na sejm krajowy i prezes Ra­
dy powiatowej bnczackiej. Przedwczesna ta śmierć, 
bo zaledwie w 42 roku życia, dotknęła oiężką bo­
leścią wysokiej zacności ojca i wszystkich pokre 
wnych i przyjaciół, co bliżej znali i cenić nmieli 
przymioty i zasługi śp. Edwarda. Wychowany pod 
wpływem patrjotyczayoh zasad, całą dn&zą ukochał 
ojczystą ziemię, odcznwał potrzeby indu, otaczał go 
zawsze ojcowską niejako epieką. Zająwszy wybi­
tne stanowiska w złnżbie krajowej, oddał się praoy 

całą gorliwością i poczuciem przyjętych obowiąz­
ków. Zi chętą była inn wdzięczność indu i brater­
ska miłość towarzyszy. Niedawna strata nkochanej 
żony, a przytem słabość najdroższego mn dziecka, 
oddziałały cierpieniem na wrażliwe serce, złamały 
fizyczne sly, przy4 ieszyły * mierć.

Kreśląc te kilka sló* wspomnienia w krótkim 
swym żywocie zasłużonemu obywatelowi krają, mam 
przekonanie, że jestem tłómaczem głębokiego żnin, 
jaki pozostawił po sobie śp. Edward br. Blażowski 
w szerol em kole swoich rodaków, k rewnych, przy­
jaciół i znajomych. Walerjan Podlewski.

* P. Karol Konig, c. k. nadporncznik, żarnie- 
e kały w Pradze czeskiej, sprawił swoim kosztem, 
za pośrednictwem tutejszego właścieiela kantoru p. 
Jakóba Stroha, sukienki dla ośmin uczennic tutej­
szej szkoły żeńskiej im. Czackiego.

Za ten dar składa c. k. Rada szkolna okrę­
gowa czcigodnemu ofiarodawcy swe winne podzię­
kowanie.

Plany odbudowania Wawelu. Mnzenm Za­
kłada narodowego im. Ossolińskich, dzięki Wydzia­
łowi krajowemu, znajduje się w posiadania od dni 
kilka, znakomitego dzieła, w zakresie architektury 
a mianowicie: egzemplarza złożonego z 71 tablic, 
folio, (reprodnkcji fotogr.) planów odbudowy zam­
ka królewskiego na Wawelu, wykonanych przez p. 
Prylińskiegó.

Wiadomość ta nieobojętną zapewne będzie tak 
dla architektów jak i dla wszystkich komu niooboą 
znajomość sztuki i miłość dziejowej przcssłości na­
rodu. Dzieło to bowiem wykonan*, łdaniem znaw­
ców znakomicie, dokładnością i ścisłoś ą, nienstę- 
pnjące najpoważniejsnym tego rodzaja monografiom, 
daje nam w przybliżenia wyobrażenie o wspania­
łości tego gmachu, na który składały się wieki a 
zburzyły różnych nazw klęski.

Antor z benedyktyńską iście cierpliwością, a co 
więcej, z namiętną miłością artysty-Polaka, potrafił 
w niem ze szczątków nieraz prawie i okrnszyn po­
zostałych lnb odkopanych, odtworzyć całość świad­
czącą o wysoce wykształconym smaku minionyeh 
pokoleń. Odrzwia, sopraporty, obramowania drzwi 
i okien, stropy, kominki, gzemsy, kapitele, z całą 
proporcją ornamentyki getyckiej i renesansowej , 
jakież to bogate nastręczają pola dla stndjów śre­
dniowiecznej aztnki!

To też jakiekolwiek mają być w przyszłości 
losy wawelskiego grodu, stała się już rzecz arcy- 
dobra i ważna: bo oto dla historji sztoki przyby­
wa nie jedno oenne ogniowe, i co niemniej ważae ;



nadana się przystępna spotobność ogółowi narodn, 
posnania bliższago siedziby swych królów i kolebki 
wielkiej swej przeszłości! bo i jakże słusznie autor 
Ba czele swej pracy położył słowa Tadeusza Cza­
ckiego : „Lud wolny czcić winien te miejsca, gdzie 
wylęgła się wolność obok tronn“.

* „Kurjer Lwowski." Kwestja dalszego wyda­
wnictwa Kurjera Lwowskiego zawisła od tego kto 
nabędzie to pismo. W dziennikach zamiejscowych 
rzecz ta została już podniesioną. Ref- oznajmia w 
korespondencji ze Lwowa, że Kurjera nabyć ma 
pan W. Maniecki, właściciel drnkarni tutejszej dla 
swego syna St. 11. — Na razie, pisze kor jpon- 
dent, miałby p. St. M objąć takżo redakcję Furje- 
ra, — wątpimy jt«nak o tem, gdyż p. 11. dzien­
nikarstwem nie sajmował się nigdy.

Wiedeńska Trihime zaś podaje jako fakt do­
konany, że Kurjera nabył pan hrabia B., który „ma 
przerobić redaktora Kurjera, czerwonego demokra­
tę na swoją modłę". Korespondencja ta w ogóle 
wystawia Kurjera w niebardzo korzystnem świetle 
prsed większym, szerszym światem...

Tu w naszym skromnym światkn, krążą ro­
zm aite pogłoski w tej sprawie, ale kto nabędzie 
Kurjera, o tem może dopiero jutro coś donieść 
będziemy mogli.

* Gołoladź od rana powleka brnki miasta. Przy 
ciągłym deszczu coraz grubsza warstwa lodu for­
muje się na trotnarach, co każe przypomnieć prak­
tykowany zwyczaj wysypywania chodników pia­
skiem. Wypadki smutne zdarzają się co chwila. O 
jednym wspomnieć należy. Dziś zrana szeregowiec 
przechodzący obok komory celnej npadł na wznak 
tak nieszczęśliwie, że złamał rękę.

* W Warszawie zmarł śp. Józef Szuch, były 
oficer wojsk polskich, kawaler orderu ińrtuti mili- 
tari, znany i szanowny powszechnie obywatel.

* Dyrekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych we Lwowie uprasza szanownych członków i 
panów ajentów o rychłe nadesłanie należytości za 
przesłane im akcje — zwracając ich uwagv, ż > tyl­
ko przed końcem grudnia zapłacone akcje udział w 
losowaniu brać mogą.

Podaje przytem do wiadomości, iż premia na 
rok bieżący jest „Unia Lubelska” przepyszny mie­
dzioryt Henryka Redlicha podłng obrazn Matejki.

* Jenerał Feliks Breańskl, jeden z najstar­
szych weteranów polskich, obchodzić będzie d. 29. 
bm. dsiewięćdsiesiątą rocznicę swych nrodzin. Do 
słnżby wojskowej wstąpił Breański w r. 1810 i 
zaciągnął się do 7. puli piechoty liniowej księ­
stwa Warszawskiego. Oficerem mianowany podczas 
kampanii 1812 roku, w czasie odwrotn z Moskwy 
dostał się do niewoli moskiewskiąj. Po r. 18 i 5 w 
nowo zorganizowanem wojskn królestwa Kongreso­
wego był adjntantem jenerała Chłopickiego, a na­
stępnie jenerała Stanisława Potockiego ; awansowa­
ny na majora, został ssefem sztabu jenerała Km- 
kowieckiego.

Kampanię 1831 odbywa w randze pnłkownika; 
ciężko ranny pod Ostrołęką, pod koniec wojny jako 
szef sztabn naczelnego wodza Rybińskiego przecho 
dzi z całą armią pod Brodnicą do Prus — i roz­
poczyna życie tułacze. Choć już w latach pode­
szłych, podczas wojny krymskiej z jenerałem Zamoy­
skim udaje się na Wschód i otrzymuje nominację na 
jenerała od rządu tureckiego. Odtąd stale mieszka 
w Paryżn, otoczony czcią młodssej generacji wy- 
chodżtwa polskiego. Kolonia polska w Paryżn za­
mierza obchodzić uroczyście dzień urodzin 90-le- 
tniego weta ina, którego postać przypomina dni 
chwały oręża polskiego.

* Elżbiata Hargaahelmer, żona konduktora 
kolei Karola Ludwiki, przeszła z rellgii rzym. kat. 
na wyznanie ewangielickie.

* Chodowiacki, znany przed stn laty polski 
rysownik, zostawił w albumie mnóstwo rycin, któ­
re po jego skonie zginąły Przed laty kilku pra­
wdziwe te skarby odnaleziono i część ich po ró­
żnych ilustracjach niemieckich njrzała światło dzien­
ne. Obecnie firma berlińska Amslera ma wydać ca­
łość pod tytułem: „Podróż malownicza", w której 
znajduje się mnóstwo typów naszych ze wsch idnich 
Prus i z Gdańska.

* Sprawa oficjalisty Krafta, oddaną została do 
sądu w Krakowcn, a nie w Krakowie, jak wczoraj 
mylnie wydrukowano.

* 25 złr. za trzy bilety na wieczorek Mic­
kiewiczowski 1 Otrzymaliśmy następnjące pismo: 
Wczoraj wraz z żoną i siostrą udaliśmy się do sali 
ratuszowej w zamiarze uczestniczenia w obchodzie 
rocznicy zgonn naszego Adama. Jak się to najczę­
ściej nam hreczkosiejom wydarza, przybyliśmy co 
najmniej godzinę zawcześnie, pospiechu jednak tym 
razem nie żałowaliśmy, bośmy zaledwie (na godzinę 
przed rozpoczęciem) dostali trzy bilety i to na oso­
bno przystawione krzesła. Dla zabicia więc csasn 
zacięliśmy priechadckę po korytarzach. Wtem spo­
strzegłem młodego człowieka, który pomimo usil­
nych próśb żadnego biletn już dostać nie mógł, a 
który zobaczywszy, że trzymam w ręku bilety, 
wprost się do mnie zwrócił ze słowami: „Panie, 
odstąp mi swoje bilety, bo dziś trzy krzesła mleć 
muszę." Na moją zaę odmowną odpowiedź za­
czął tem nsilniej nalegać i prosić. Panie moje, cie­
kawe jak wszystkie córy Ewy, a zaintrygowane 
o ciem mogłem tak głośne i dłngo dysputować z 
nieznajomym, zbliżyły iię do mnie, a dowiedziaw­
szy się o co chodzi, odeszły na stronę, a poszep­
tawszy coś powróciły. Żona zaś moja wręcz mu o- 
świadczyła, że „ponieważ pan koniecznie bilety 
mleć mnsi, iż zapewne te bilety są przeznaczone 
dla jakiejś uroczej a drogiej osóbki, tylko nie dla 
żony lub siostry (tn znacząco na mnie spojrzała), 
bo dla tych nie ubijałbyś się tak o takowe, a więc 
wchodząc w położenie pańskie, a przy sposobności

chcąc aby i biedni coś skorzystali, a może i ich 
modły przyczynią się do szczęścia tej, dla której 
pan bierzesz bilety, a zatem jak się domyślam i 
do pańskiego, oto dasz nam za te trzy krzesła 25 
złr. a my je użyjemy na jakiś cel dobroczynny. 
Jeszcze szanowna moja połowica nie dokończyła, a 
już w mojej ręce zamiast biletów było pięć papier­
ków po 5 złr. Chcąc się dowiedzieć kto tak hojnie 
płaci za sprawienie przyjemności, (dla swej narze­
czonej jak stanowczo utrzymuje moja żona) wrę­
czyłem nieznajomemu swą kartę wizytową a on dał 
mi swoją, nkłonił się i jak strzała zbiegł na dół. 
Żona zaś moja spojrzawszy za nim, rzekła z we­
stchnieniem : „zakochany!" Otóż z biletn dowie­
działem się, że nieznajomy nazywa się Z  ki, na­
wet imienia tam nie ma ani też adresu, jest je - 
szcze tylko herb „Leliwa." Na moim zaś bilecie 
jest najdokładniejszy adres mego mieszkania. Dziś 
przy rannej herbacie uradziliśmy wspólnie, że po­
nieważ primo nie chcemy, aby p. Z. mógł nas po­
sądzić o „interesowność, a secundo, ponieważ on ma 
największe prawe do rozporządzenia temi pieniędz­
mi, prosimy go prieto w tej drodze, gdyż jak wy­
żej wspomniałem, nie inamy jego adresu, aby ze­
chciał łaskawie pofatygować się do mnie, a zasto­
sujemy się do jego życzenia i pieniądze te złoży­
my bądź na jaki cel dobroczynny, bądź też na pom­
nik dla Mickiewicza. Dla dokładności podaję nu- 
mera sprzedanych biletów, były to nr. 210, 209, 
i 208 czy 211, nie pamiętam dokładnie, stały zaś 
te krzesła po prawej stronie estrady z bokn. Bę­
dąc pewnym, że szanowna redakcja mi nie odmówi 
i zechce odezwę tę umieścić w swem szanownem 
piśmie, zostaję z uszanowaniem

Alfred Cza......
* Na wataranów Z r. 1831. złożyli: p. Wa­

cław Rodakowski ze Swistelnik fi złr.; na żebranin 
z powodu nroczystości familijnej w d. 24. listopada, 
w domu państwa H. w powiecie kolbnszowskim, w 
drodze składki 18 złr. Razem 23 złr.

* Dla cierpiącej na oczy: z Chócimiorza pa­
kiet z sukniami, K. K. 1 złr., hr. Artnr Gołncho- 
wski 10 złr.

* Na pomnik dla ś. p. H. Schmitta Jan
Jaeckl z Wojnicza 4 złr., Redakcja Czasu od sie­
bie 10 złr. Razem 71.

Mazana zakładu nar. im. Ossolifiskizli otwarte 
zodiiensie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
wz wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Mazaum przemysłowe w ratuszu eolziezmin 
od godi. 9 do 6.; w poniedziałek 50 et. w lu t  
dii* 30 et.

* Muzeum Im. Dzleduszycklch otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10.-do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro we czwartek: św. Satnrnina; — św. 
Hryhoija Neok.

* Wiadomości policyjne z d. 27. listopada b. r 
Pani Z. zgubiła kołnierz skankowy wart. 10 zł.

Zajęto u Fedka Wasylcznka pierścień złoty z 
turkusami, ponieważ nie mógł się wytłumaczyć z 
rzetelnego jego posiadania.

U dyurnisty katastralnego E. N. przytrzymano 
podrobioną pięciornblówkę.

Aresztowano Wencla Hautz za kradzież sie­
kiery, Franciszka Styoha za kradzież kożucha, Mar­
celę Pająk za kradzież wiktuałów a Samuela Schlfi- 
fera za kradzież kieszonkową.

* W sprawie grobów Sobieeklch w Żółkwi
otrzymaliśmy następujące pismo :

W kronice Gazety Narodowy z dnia 25. li­
stopada b. r. wyrażono zaniepokojenie, jakoby zwło­
ki Teofili Sobieskiej, matki króla Jana III. i Mar­
ka Sobieskiego, brata tegoż króla, spoczywające w 
grobach kościoła 00. Dominikanów w Żółkwi, nie 
były w należytym porządku i uszanowaniu, jakie 
należy się każdym zwłokom nieboszczyków, a tem 
bardziej tak zacnym i wysokie stanowisko niegdyś 
zajmnjącym w naszym narodzie osobistościom, ja- 
kiemi byli matka i brat tak wielkiego króla aa- 
szego.

Zaniepokojenie to niema najmniejszej podsta­
wy, gdyż sam osobiście przekonałem się, że zwłoki 
Teofili Sobieskiej spoczywają w trnmnie obszernej 
drewnianej na żelaznych nogach, nstawionej w stro­
nie zachodniej kościoła, w której to trnmnie oprócz 
kości Teofili i szczątków z pierwotnej zdaje się 
zbutwiałej trnmny, nic więcej się nie znajduje; — 
napisu zaś żadnego nie dostrzegłem, tylko podanie 
jest w klasztorze, że tam ma spoczywać Teofila 
Sobieska, co zresztą i trnmna umieszczona na że­
laznych nogach, i to sama jedna, również i pomnik 
wystawiony w kościele w tej samej stronie, nzasa- 
dniają powyższe twierdzenie. W przeciwnej, to jest 
we wschodniej stronie kościoła, mają spoczywać 
zwłoki Marka Sobieskiego, ale w której trnmnie 
pomiędzy innymi nieboszczykami, trudno rozpoznać, 
gdyż niema szczególniejszych oznak na trumnach, 
tylko podanie nas w tem utwierdza, że tam spo­
czywają zwłoki Marka Sobieskiego, gdyż i nagro­
bek jego w tejże samej stronie w kościele jest u- 
mieszczony. Zresztą przeglądać każdą trnmnę i 
badać zwłoki nieboszczyków, uznałem za niestoso- 
wne, gdyż do tego potrzebaby pozwolenia władzy 
politycznej, a przytem zbutwiałe trnmny łatwo mo­
głyby się porozsypywać razem z znajdnjącemi się 
w tychże zwłokami, priezco mogłoby łatwo nastą­
pić nieposzanowanie zwłok tamże spoczywających... 
W grebach pod kościołem naszym niema żadnych 
sarkofagów lub manzoleów kamiennych, któreby o- 
bejmowały ciała nieboszczyków, ani nawet trumien 
metalowych, tylko same drewniana i z tego też po- 
wodu przystęp do tychże podlega pozwoleniu wła­

dzy politycznej, gdyż łatwo źle zrozumiany patrio­
tyzm, lnb nieroztropność mogłyby uszkodzić ciała 
nieboszczyków, Przytem, o ile pamiętam od kilku­
nastu lat, każdy przełożony tntejszy czuwał nad 
tem, aby do tychże grobów nikt niepowołany dla 
prostej ciekawości nie wchodził, a to w tym celn; 
aby ciała nieboszczyków tamże spoczywających ja­
kiego nieposzanowania nie doinały.

Powyższe wyjaśnienie przesyłam szanownej 
Redakcji celem sprostowania mylnych pogłosek, n- 
mieszczonych w Gaz. Naród, o tej sprawie, przy- 
czem załączam wyrazy głębokiego dla szanownej 
Redakcji szacunku; słnga w Chrystusie

Ks. Rr&nisław Biern tt, 
przeor 00. Dominikanów.

Żółkiew d. 25. listopada 1883.

Gosfodarrtm, jriM jił i M eL
„Czas" pisze w sprawie szkoły w Czernicho­

wie : „W krajowej szkole rolniczej w Czernichowie 
wszystko tak się rozchwiało, że nstanowiony priez 
Wydział krajowy kierownik administracyjny p. Bro­
nisław Drwęski ma przed sobą trudną misję pono­
wnego przeprowadzenia organizacji. Równocześnie 
przeprowadzić mnsi kierownik szkoły dochodzenia 
dyscyplinarne, bo niektóre zajścia nie mogą być 
nważane za załatwione już tem samem, że dotych­
czasowy dyrektor ustąpił za swojej posady. Na 
poparcie kuratorji szkoły p. Drwęski liczyć może 
niezawodnie. A jest ono bardzo a bardzo potrzi 
bnem. Co bowiem niemało przyczyniło się do obe­
cnej deiorgaizacji i całego przewrotu, to pomię- 
szanie zakresów kompetencyjnych dyrekcji, kurato­
rji i Wydziału krajowego. Granice kompetencyjne 
muszą być ściśle przestrzegane, bo wszelkie zbo­
czenie w tej mierze stanowi zawsze zachętę dla 
żywiołów niełatwo naginających się do rygoru i 
karności.

Wiedeń d. 26. listopada. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 482, 
węgierskich 1769, niemieckich 52 — razem 2783.

Galicyjskie płacono 56 do 61 i 621/, złr. i 
węgierskie 55, 58, 60 i 62 zł., — osobliwe 64 do 
65 złr., niemieckie 56, 60 i 61 złr.

Wszystko sprzedano.
Wilhelm Amirowicz & K. Schels.

T elep u j Gaz. Nar. i ostatnie liaiomosci.
Krąży pogłoska, że na Badzie ministerjal- 

nej w Peszcie naradzano się, w jakich okolicz­
nościach Anstrja mogłaby wkroczyć do Serbii, 
aby bronić króla Milana. Pokazuje się, że po­
wstanie nie zostało do czysta wytępione, od­
działy bowiem pojawiły się w Kniaźewaczu i 
ogłosiły popularnego księcia Karageorgiewicza 
królem. Anglia interweniuje na rzecz powstań­
ców, żeby ich srogo nie karano. Śledztwo wy­
kazało wiele materjału obciążającego Moskali.

Były gubernator Sudann, znany Baker ba­
sza, ma objąć naczelną kc mendę i poskromić 
naprzód okolicę między Suakim, a Nilem. W 
tym celn wyrnsza z 1000 żandarmami, przewa­
żnie obcej narodowości. Angielskie garnizony 
mają być mu pod względem żandarmerji podle­
głe. Sułtan miał przeznaczyć 25.000 ludzi naj­
lepszego swego wojska przeciw Mahdiemu, co 
łatwe do pojęcia, fałszywy prorok bowiem głosi 
detronizację kalifa (snłtana) i sam mieni się być 
kalifem.

Moskiewskie ministerstwo spraw wewnętrz­
nych wydało rozporządzenie do gubernialnych 
władz administracyjnych, nakaznjące ścisłe 
przestrzeganie utrzymywania więzień w czysto­
ści i poddawania bacznej rewizji pokarmów i 
wody, przeznaczonzch dla więźniów.

Czy się to tylko zda na co ?

Dzisiaj doszły nas nnmer Now. Wrem. do­
nosi, że gubernatorem grodzieńskim w miejsce 
jenerał-majora Zejmerna, o którego osunięcia się 
z zajmowanej dotychczas posady podaliśmy wia­
domość wczoraj, zamianowany został... rzeczy­
wisty radca stanu Potemkin, prokurator mos­
kiewskiego konsystorza („piokuror sinodalnoj 
kontory").

_ Mieliśmy rację, pisząc wczoraj, że następ­
ca jen. Zejmerna będzie zapewne „jeszcze le­
pszy" od niego... Niewiadomo wprawdzig, o ile 
on będzie „jeszcze lepszym" — jest to przecież 
w każdym razie rzeczą niezwykle ciekawą, że 
z urzędnika konsystorjalnego można zostać w 
Moskwie bezpośrednio gnbernatorem! Skok to 
bezwątpienia nieznany gdzieindziej...

Wiedeń d. 28. listopada. (Pryw.) Sekreta­
rze namiestnictwa Niewiadomski. Szaszkiewicz, 
Żytkowski, Punicki, Terlecki i Helman, wice- 
sekretarz w ministerstwie .oświaty Szawłowski 
i wicesekretarz w ministerstwie spraw we­
wnętrznych Laskowski mianowani starostami, 
a komisarze powiatowi Popiel, Worobkiewicz, 
Plażek, Lewicki i Rogójski sekretarzami, na­
miestnictwa.

Wiedeń d. 28. listopada (Pryw) Wczoraj

“Wiedeń 26. listopada.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 6 pro.
„ w srrb rze  5 „

. ]854 po 2 5 0 zł.w.a. 4 pr. 
1860 „ 500 „ „ „ 5 „

■g 2 1860 „ 100 „ „ „ ■ •
1864 „ 100 „ „ „ • ■

L is ty  ausfc. dom po 120 zł. 5 pr.
B ea ta  z ło ta 11 pro. . . •

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

G a l ic y js k ie .............................
B u k o w iń sk ie ....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6pr.po

100 złr. w. a....................
W ęg iersh ap o ż . k o l.p o  120 zł.

6 procentowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka pożycz, kol. po4°/0fr.

Akcje bankowe.
Angio-austr. po 200 i 120 zł 
Bodencred. Act. Ges. 200 zł. 
Zak.ad kredytowy dla handln

i przem ysłu .....................
Zakład kred. węgiei 200 złr. 
Towarz. eskont. niższo-anstr. 

po 500 złr.........................

p łacą . żąda. 
złr. w a.

78 85 
19 40 

11» 2* 
181 2Ł 
140 
1 1  25 
147 80

99 20 
98 -

120 -

1S9 5 
11. _ .

106 21 
?08

79
9

119
133
141
171
148

S9

ilhlicyjflki bank  hipoteczny
po -00 z ł..............................

3«nku aust -w ęgierskiego po
liOO złr.........................

Jn ionsbank  po 100 złr. . 
ypi kehrabank pow po 140 zł. 
W iedeński Bankveruin po 100 

zlr. w. a. . . . . . .

A kcj" kolei.
A lbrechta po 200 z łr. . .
A lfóldzkiej po 200 złr. srebr. 
E lżbiety „ 200 „ „
F erdynanda północnej po 100

złr. m. k............................
g-, F ranciszka Jó zefa  po 200

z . w. a .................................
Kolei gal. K aro la  Ł ad . po 200

zlr. ”  k ...............................
M orawsko - Szląska (oentri

po 200 z 'r ............................
Lw owako- Czerniow. - Jasak a

I po 200 z t..............................
Anstr. pół. zach. po  200 z ł. sr. 

25 » „ » I B .  „2 0 0  „
R udolfa po 200 złr. srebr. 
Siedraiogr. po ’00 zł. w. a. sr. 
S tahtseiseub.-G es. 200 z ł. wa. 

.SudW ihn po 200 z ł. sr.
101 76jTram w ay wied. po 170 zł. 
209 - •  W ęgiersko-galioyjski (Łupk.

I po 200 zlr.........................
277 60 2 [ fO W ęgier, póinoo.-w schod. po 
375 10 274 — i 200 zlr. srebrem  . . .

I W ęgier, zachodn. (W estb.) po 
850 |  200 z’r. w .............................

120 15

110
14

|846

płacą Żąda 
złr. w. a.

3«
107 - 
148 --

10 i 25

8>'8 
10 50 
146 50

102 7

167 ..... 147 50
223 25 228 50

1492 1496

199 50 2C0 ••

281 V . 282 2

25 50 26 . . .

167 25 ”67 7*
184 — 184 i-0
<94 75 195 -

171 2 1 3 5
1«2 25 162
09 aos 25

188 50 138 75
214 25 216 50

58 75 19 26

114 75 145 Ł6

162 50 163 —

Li s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred. allg. óster. 5 p r  zł.
„ spł. w 33 la t  5 pr. w .a. 

Gal. Tow. k red . ziem. 4 p r wa.
a a  i, 5 „ „ 

Galie, b an k  h ipo t. 6 pr. wa.
„ Zakf. kr. w łoś < „ „

Bank astr. węg, m. k. 5 pr.
„ » » w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

A lbreohta po 800 zł. 5 pro.
srebr. w. a ...........................

A lfóldzka po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. a ...........................

Czeska z 300 z lr. sr. w. a. 
E lżbiety  p e  5 prc. sr. . .

em. 186° 5 pr. sr. w. a. 
m .  1870 5 „ „ „
!  a 187U 5a » «

Ferdynanda pół. 5 pro. m .k .
.  5 „ w.a.

* „ 5 „ srebr.
Gal. IŁ L . 300 z ł. 5 pr. sr. r.a.

I I . em. 5 prc.
III. em 1871 300 

* IV. e. z 300 zh  5 p r .
Ł w ow .-C zer.-Jass.I. -im. 1805 

300 ł- 5 pro. sr. w. a. . 
Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 18G7 

800 zt. 5 prc. sr. w. a. 
L w .-C zer.-Jass. III. em. 1868 

800 zł. 5 pro. sr. w. a . .

piaoą żąda. płacą żąda.
złr. w. a. złr. w. a.

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 1
300 zh 6 pro. sr. w. a. . 94 6 .  9

Rudolfa po 300 zK w a. 5pr.
119 50 120 — srebr. w. a........................ KO 16 10) 4 '
95 25 95 77 Rudolfa em. 1869 po 300 zl.
89 nr- 10 5 S prc. sr. w. a.‘ . . . IM) 10 1 0 35

8 5 99 Rudolfa em, 1872 po 300 zł.
10- 80 102 20 5 prc. sr. w. a. . . . 100 10 100 85
101 101 50 Siedmiogrodzkiej za 200 z.r.
100 65 100 9- 5 pret................................. 91 80 92 10
98 81 99 10 Papiery loteryjne

(sztuką).
Zakład kred. dla han i przom. H 2 50 173 -
Klery po 40 z!r. m. k. 8S 76 *7 2

96 75 07 26 Insbruckie prem. poż. . 2 i - 21 <>
:eglcvieh po 10 z r. m. k. 17 60 8 to

97 76 98 Krakowska po 20 z'r. m. k. 19 — iÓ --
101 25 104 7 Lublańska prem. poż. . . 23 - n

Rudzińskie m....................... 8 - 4u -
- _ Ralffy po 40 zlr. in. k. . 8 . 25 3- 75
,, Rudolfa po 10 zlr. m k. . 19 - 19 6‘‘

. „ K. .salm po 40 zl. u . k. . 52 50 58 51
104 50 105 25 Soloogrodzkie prem. poż.. 22 8» 24 2
■0" 60 101 6< St. Genois po 40 zlr m. k. 18 75 49 25
106 50 10 25 Stanis awowska (pożyczka)
98 50 98 90 po :;0 z'r. w. a. . . . 23 60 24 -

Waldstein po 20 zlr. m. k. 21 2 75
- — — WindiscligrStz po 20 zt. e  t . 39 — 39 ŁO

— — Dewizy 3-miesięczne.
95 7 96 26 Berlin 100 mark . . . . 69 : o 59 80Frankfurt 100 mark. . • 59 20 59 0
9 ' 7u 100 1 Hamburg 100 mark . . . 69 20 51 30Londyn 100 fnt. szterl. 120 60 1V0 8
91 90 9 ó 31 Paryż 100 franków . . . 7 85 47 9)

wieczór aresztowano ta byłego profesora uni­
wersytetu dr. Neminara, który miał stosnnki 
w najwyższych kołach, pod zarzutem przeku­
pienia woźnego.

Wiedeń d. 28. listopada. (Pryw.) Tentoński 
rektor tutejszej wszechnicy dr. Wedl ustąpił; 
następcą jego ma być profesor Billroth (także 
z fakultetn medycznego).

Budapeszt d. 27. listopada. (Pryw.) Roko­
wania z jenerałem Filipowiczem rozbiły się zu­
pełnie. Banem zostanie przeto mianowany hr. 
Khuen-Hedervary.

Paryż d. 28. listopada. Jak dzienniki do­
noszą, komisja Izby posłów zażąda dzisiaj od 
ministerstwa wyjaśnień co do memorjałn chiń­
skiego, tndzieź jaka ztąd nastąpiła zmiana sy­
tuacji, tndzież co do powiększenia liczby wojsk 
i sposobu zaprowiantowania ich. Gotowych jest 
już 5.400 wojska do odpłynięcia do Tonkinu.

Ajencja Havasa oświadcza na mocy najka- 
tegoryczniejszego zapewnienia, że rząd nie otrzy­
mał żadnej wcale depeszy z Tonkinu, wszystkie 
zatem pogłoski alarmujące, jakie wczoraj obie­
gały, są fałszywe.

Konstantynopol d. 28. listopada. Podług u- 
rzędowego sprawozdania, Mahdi w Sndanie stoi 
co najwięcej na czele 2.000 rozbójników. Cyfra 
3.000 jest absolutnie fałszywa, tylko trndny 
teren i klimat opóźniają zgniecenie powstania. 
Wszystkie inne wiadomości są fałszywe.

Bsrlin d. 28. listopada. Cesarz przyjmował 
prezydjnm sejmu pruskiego i Schweinitza.

Petersburg d. 28. listopada. Z Rostowa, 
nad Donem donoszą, że nastało cztery stopnie 
ciepła, i ujściami Donn okręta płynąć mogą. 
Morze Azowskie było ciągle otwarte.

Madryt d. 28. listopada. Na wyspach Filli- 
pinach wybuchła rewolucja. Uwięziono dwa­
dzieścia osób. Skonfiskowane doknmenta dowo­
dzą istnienia spiska przeciw Hiszpanii. Między 
uwięzionymi znajduje się trzech oficerów kra­
jowców, trzech adwokatów i dwóch księży.

Rzym d. 28. listopada. Dotychczasowy po­
seł włoski w Madrycie, hr. Greppi, został mia­
nowany posłem w Petersburgu.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukow ane:

Paryż d. 27 listop. Dziennik Voltairc za­
przecza, jakoby Anglia ofiarowała Francji swoje 
pośrednictwo w jej sprawie z Chinami, toż samo 
jakoby w Paryżu oczekiwano przybycia lorda Gran- 
ville.

Londyn d. 21 listop. Daily News donosi z 
Nangasaki, że odeszły ztamtąd dwa angielskie 
statki wojenne, i że okręt admiralski w pogoto­
wiu za niemi się udać.

Kair d. 27 listop. Z Algeru i Trypolidy do­
noszą o przybycin tam wysłanników proroka Mah- 
di’ego.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzec w Podzamczu o 
grodz. 10 m. 17 wieczór pociąg; pospieszny, o grodz. 2 m. 
31 rano i o grodz. 3 min. 48 po potnd. pociąg; mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg; omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1 min. 58 po południa pociąg 
lokalny Szozcrzeo-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa
DO KRAKOWA: o grodz. 10 min. 50 wieczór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południa pociąg mięszany, i o godz. 
6 min. 35 rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 30 rano reciąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 16 po południa, i o godz. 11 
min. 10 w nocy pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZTSK: z głównego dworca o godz. 
6 rano pociąg; pospieszny, o godz. 12 min. 38 po południa 
o godz. 10 min. 81 wieczór poc.ąg mięszany.

DO PODWOŁOCZTSK: z dworca w Podzamcza o 
godz. 8 min. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południa i o godz. l i  wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWÓW *, na S try j: rano o godz. 7 
min. 5 pooiąg mięszany wieczór o godz. 7 m. 10 pooiąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed połndniem pociąg 
lokalny Lwów-Szozerzec.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W i e d e i i  dni? 28. Listopada 1883. 

gedzina 1. m nut 40 popułudniu.
Alpiny 62.50
Anglo-Ajztr. 107.—
Kolei Kur. Ltd. 283.25
Koloj Potud, 
Kolej pańz. Elib, 
Wąg. Nordostb. 
Wą^. obi. p. zł. 
Ko ej ziedmlogT. 
Zł. ront. węg. 4°/,

138.90
309.75
144.50
97.—

110.25
87.05

T E A T R  H R .  S K A R B K A
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego.

We środę dnia 28. listopada 1883:
e
Żołnierz królowej Madagaskaru

komedja w 3 aktach, oryginalnie napisana, przez 
Stanisława Dobrzańskiego.

Początek o godsinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 28. listopada 1883.
Hotel £ORZA: W. hr. Dzieduizycki z Jezn-

pola.
Hotzs LANGA: J. Dobrzyński z Korielówki, 

J. FrAnkel z Koniuszkowa, E. Bor os z Wiednia.
Hotel ANGIELSKI: F. Dekorde z Tarnowa, 

T. Dekorde z Dobromila, ks. H. Kaliniec z Bole­
chowa.

Hotel EUROPEJSKI: A. Pohorecki z Dydni, 
W. Janicki i  Radymna, F. Chałupka z Frankfur­
tu, E. Walcher z Sędziszowa, K. Bubela z Morawy.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pooiąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pooiąg osobowy, o 
god. U  min. 40 przed połndniem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pooiąg lokalny mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godz 10 min. — wieczór po­
oiąg pospieszny, r> godz. 3 min. 85 rano i o godz. 3 minut 
52 po poł dzin pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 30 wieczór pooiąg pospieszny, o godz 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południa pooiąg 
mięszany.

Roz. rgbeŁ pap. 1.17.'/i 
Galio, iidemm. 99 50

Usposobienie ; 
Wiedeń, dnia 

godzina 10 min. 32 
Akcje kredyt. 278.10 
Kolej Kar. Lud. — 
Unionsbank 107.—
Rossyj. bankn. 1.17

B e r l in ,  dnia 
godzina 5 minut 

Bosyjsk. bankn. 197.75 
Lombardy 234.—
Kolej rumuń. 197.25

Wfg. akcje kr, 
Unionibank 
Uoidbahu 
Kolej AlfSld. 
Kol.jlw.-czerm 
Wied. Co 
Elbetal.
Losy tureckie 
Baukvereiu. 
Lozy weglar. 
Mar/skziemi 

stałe
28. listopada 
przed południem

277 25 
107.25 
249.— 
167.— 
167.50 

luuoal 124*50 
195.75 
20.50 

104 25 
114.—

Anglo-anstrj 
Kolej połudn. 
Napoleondor 
Usposobienie: 

27. listopada 
40 po południa. 

Akcje kredyt 
Galicjskie 
Anstr. bank.

106.50 
138 90
9.59 >/. 

silne

465.50
119.10
168.85

L w ów . Z Izby handlowej, 28, listopada 1883. 
1. Akcje za sztukę 

bez kuponn bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k.

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a.
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a.

„ kred. galic. 200 zł. w. a.

280 75 284 
166 50 169 50 
287 50 292 — 
250 — 255 —

Tow. kred. galic.

2. Listy zastawne sa 100 $łr. 
bez kuponu bieżącego:

5 prc. 
4 „

» a » 5
a a „ ^

Banku hyp. galic. 6
a a a 5

5
z. kr.

w. a.
a

okres.

a a a
Listy dłułne g.

98 30
89 50 
98 30 
86 25

101 45 
97 45 

100 40 
100 —

90 —
wł. 6 pr.

a a a a a ® a
3. Listy dłuhne sa 100 złr. 

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t -------

4. (Migi sa 100 słr. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 98 75
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50
Pożyczka „ „ 1883 4 V / 0 * 89 25

5. Losy.
Miasta Krakowa . 18 50

,  Stanisławowa .  22 50
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

99 30 
90 50 
99 30 
87 25 

102 45 
98 45 

101 40 
101 50 

93 —

99 75
QQ _

102 50 
90 25

20 50 
24 50

5.63 5.73
5.65 5.75
9.54 9.64
9.85 9.95
1.54 1.64
1.16 1.18

59.05 59.75

R T O K E R & ;r ~ weŁwowiep o leca
Specj&lnożci i irodki nniwersalns mensK i inne, 
prsezemnie jak przez inne firmy ogłaszane.
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W  taniem  wydaniu

v „Biota IM"
świeżo wyszły z druku: 

Lenartowicz. Cienie Syberyjskie ct. 20
Blizińtki. 'Wyprawa p. Prota „ 20
Lam. Humoreski 3 tom. „ 60
Czaplicki. Bohaterska rodzina „ 20
Wilkoński. Ramotki 2 tom. „ 40
WUkoński. Kraszewski w War­

szawie ' i) 20
Wilczyński Pan Komornik „ 20
Tatomir. Łnbawa „ 20
Naruszewicz. Satyry B 20
Trembecki. Zofjówka „ 10
Szewczenko. Hajda macy 2 tom. „ 40
Szewczenko. Kobzarz B 20
Syrokomla. Gawędy mniejsze zł. 1,— 

oprawne w płótno ang. „ 1.35
Reg. Pisma wierszem 2 tom ot. 40
Sobieski Jan król. Listy z wy­

prawy wiedeńskiej do królo- 
lowej 3 tom. ,  60

Foe. Bobinson Kruzoe „ 20
Goethe. Faust 3 tomiki „ 60
Szyller. Intryga i miłość 2 tom. „ 40

Księgarnia Polska
we Lwowie. 4—6

O s r a
garnitury meblowe

bardzo tanio do sprzedania, ulica 
Gródecka 1. 47.

erbaty

Zupełnie świeży transport 
ae zbiorą majowego 1883 r.,

p r z ©  w y b o r n e j
przez „8uez“ sprowadzanej

n
1  c h i ń s k i e j  ,

jg  mianowicie: Cena za
■ ■ ■ 1 1 9 9 1  1—?
Nr. 0. -AS8AM-PECCO-MANDA 

BEN*, najprzedniejsza mie­
szanka aromatyczna 

a 1. nTASZU“ Perła Cbin, żół- 
to-kwiatowa 

,  2. „JUNTOJCZAN PECHA", 
biatokwiatowa .

„ 3. NANDŹYN’ czarna mocna 
„ 4. SOUCHONG mało narkot.
,  6. CONGO fam. dóbr.
,  6. PROSZEK herbaciany
,  7. WYSIEW E l z najlepszych 

herbat
„ 8. SOUCHONG najprzedniej­

sza w oryg drew. skrzynk.
,  9. SOUCHONG pow. nawagę 
,  10. CZARNA KARAWANO­

WA Wereszczenki, funtros.
,  11. KWIATOWA karawanowa 

Wereszozenki font ros. 
poleca i rozseła handel

SŁ Markiewicza
we Lw ow ie, w Bynkn, 1. 43.

pół kilo

zł. 5.—

„ 4.40

,  4. 
3.20 
2.80 
2. -  
1.60

1.70

4 — 
3.60

4.80

Ba l s am
n a  n a g n i o t k i ,

niezawodny i radykalny środek do 
nsunięoia tychże w jak najkrótszym 
czasie. — Cena i  dokładnym sposo­
bem nżycia 80 et. Na prowincję z 

opakowaniem 90 et.
Balsam na odmrożenie

najlepszy. — Cena flaszki 35 ct. 
Skład główny w aptece

JULIUSZA NAHLIKA
we Lwowie, ul. Halicka, l. 5.

Cotiernia Miera
poleca

! 8 k i l o :
12 gatunków karmelków złr. —.90 I 
najwyborniejszych pomadek „ 1.501
czekoladek napełnianych „ 2.
owoców różnego gatunku „ 2.
drobnyoh ciastek do herbaty „ 1.

PIERNIKI różnego smaku.
O łaskawe zamówienia uprasza.

■C

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI M 0RIS0M

Pa ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czyszcząoyoh 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu­
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu krwi. 1703 ‘4—i

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30 , ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

K a w  a !
Zn aczn e  zn iżen ie cen y !

Ludwik Ilarling & C< mp
Ham burg. 2599 1—5 

Bezsprzecznie najtańsza dostawa gwa­
rantowanych gatnnków wybornych z o- 
płatą porta za pobraniem :
5 kilo MOCCA, afrykańska złr. 3.—
5 „ LIBERIA, bardzo łubiana „ 3.
5 „ CUBA brylantowa „ 4.
5 „ CEYLON najlep. jakości 3 5
5 „ złota MENAD0 nad. szlach. „ 5.

,  MOCCA arab, ognista ,  6.

TMf. łstępcu mego składu fabryczne' 
k td g o  towarów jedwabnych i aksa­
mitnych pan K a r o l  P aw la ta , 
wioząc ze sobą pyszną kollekcję pró­
bek, zatrzyma się kilka dni w na- 
szem mieście. - Upraszam wszyst­
kie te dostojne p an ie , któreby ra 
czyły takowe przepatrzyć, ażeby swoje 
adresy podać raczyły w hotelu Żorża. 

Z poważaniem

Ferdynand L ehner,
„zur Stadt Lyon"

we Wiedniu, I, Graben, 17.
31 0 1 - 2

Aptekarza Kazimierza Jonasza |

E u r e k a
niezawodny środek na nagniotki i bro 
dawki. Cena flaszeczki wraz z przepi­

sem używania 70 ot.
"Wielmożny P a n ie !

Z przyjemnością oświadczyć mogę, I 
że lekarstwo EUREKA nie jest żadaen 
osznstwem 1 leczy radykalnie nagniotki, 
czego nietylko ja  ale i moi zn .jomi do- 
świadczyli. Z szacunkiem
II Franciszek Burzyński, m. p.

c. k. notarjusz w Bursztynie.
P  O Ei A  M  I  J*

przeciw odmrożeniu, 
używana z nadzwyczajnym skutkiem przez 
członków ostatniej wyprawy do półno­
cnego bieguna.

Cena flaszeczki wtbz z przepisem u- 
żywania 70 ct.

Nabyó można w aptekach P. Mikola- 
scha we Liwowie, W. Redyka w Krako­
wie, Kahanego w Tarnopola, Jakubow­
skiego w Nowym Sącza, W. Alth w Czer- 
niowcach.

Najlepszy i najtańszy śrolck 
do ochronienia się od p r z e c i ą g a

Elestyczue wałeczki
do z a o p a t r y w a n i a  okien i drzwi, 
białe i brązowe w różnych jakośoiaeh.

Kit do okien. —  Gips. 
Uniwersalne smarowidło

n i e p r z e m a k a l n e  do bucików. 
C zern id ło  do skór. L ak ier do skór. 
Smarowidło podeszłe ochronne.
Konopne i  k o rk o w e podeszw y 

do b u t 6 w.
I EtogAżki do batów z żelaza 

„ słomiane,
„ z konopi manilla,
u z konopi nowozelandzk.
„ szozotkowe.

Szczotki do przedpokojów.
G u r t y  b e z p i e c z e ń s t w a  przy 

czyszozeniu okien.
| M A 8 A  do zapuszczania podłóg 

własnego wyrobu. 
W oskowy lakier do zapuszcza­
nia parkietów i twardych posadzek.

Lak  do pieczętowania. 
Szpagat szary i kolorowy. 

Atrame&t do pisania,
n do znaczenia bielizny,
„ do hektografii.

Atram ent autolitograficzny. 
M YD ŁA  T O iŁ E T O W E  

E rira its  doileur 
Eau deCokgne. Kadzidło. 
Olejki do włosów i pomady.

Środki deslnfekcyjne.
Pom ada do ozyszczenia metali. 
„ B r y l a n t y n a " , najlepszy środek 

do czyszczenia wszelkioh metali, 
szkła i poroelany 

O z d o b y  n a  d r z e w k a  ze szkła 
i blachy.

Blaszane lichtarzykl. 
Woskowe Świeczki na drzewko 
Farby olejne w tubaoh. 
Farby akwarelowe wilgotne 

w tubach, gnzikaoh i laseczkach. 
Farby  do malowania porcelany.
Wszelkie środki i przyrządy

do malowania i do rysowania. 
Śrót, lo tk i i k a le .

Po cenach najumiarkowańszych! I

MFTĘ
sprzedaję w 12tu moj% firmą zaopatrzonych sklepach

najprzedniejszej jakości nieebgplodnjęcę 
w 4ch sortaoh, a mianowicie: Kryształo  
wąN. O -  salon© wij X 1 - b ia łą  L U  

żółtawy gospodarską L - III .
[S Knpująoym na raz większą ilość N fty, począwszy już od 10 litrów 

opuszczam stosowny rabat. — Rtoby większej ilości u siebie 
przechowywać nie chcici, otrzyma Asygnaty, za któremi kupioną naftę 
częściowo w każdym moim sklepie odbierać może.

Nafty eksplodując! j ,  labo znacznie tańszej, jako łatwo zapalnej a 
przeto niebezpieoznej, w moich składach nie trzymam.

U t r z y m u j ę  też na składzie i sprzedaję po cenach n a j n i ż s z y c h  
najlepszei jakośoi:

Świeco stearynowe i parafinowe.— Oliwę do lamp i do maszyn. 
Sm arowidło powozowe i Oleje naftowe konserwujące drzewo. 
Mydło, krochmal, sodę i  farbkę do prania bielizny.

Na prowincję wysyłam wymienione towary za p r z e k a z e m  do każ­
dej stacji kolejowej po otrzymaniu zamówienia.

Gdy ceny tych artykułów c z ę s t o  się z m i e n i a j ą ,  doręczę na żą­
danie C e n n i k .

Piotr Miączyóski,
we Lwowie, Sykstuska 47.

p o l e c a
Skład fabryczny farb, lakierów, pokostów, chemikalij, 

kiszek gumowych i artykułów browarniczych, oraz 

f M a n t l e l  m a t e r i a ł ó w

HUBNERA & HANKE
we LWOWIE, Rynek.

2454 
10Handel surowych produktów T-

G. Dieroff, we Wiedniu, VII. Schottenfeldgasse 46.
jjj poleca swój dobrze at ortowany skład trzciny do wyplatania ferze- 
0  seł, trzciny okrągłej, lakierowanej i do staników, esparto, liści palmowych 
0  trzoiny pieprzowej, bambusów, jambów tokinów itp., drzewa bukszpanowego, 
0  drzewa mahoniowego, fiołkowego, różanego i drzewa świętego flign. sanetnm) 
g  na kule do k ręg li, gumy w pł/tacb, kończyn rogowyoh, rogu jeleniego, 
0  trzonków jelenich, kończyn kości słoniowej i odpadków, orzechów kokosowych 
— i kamiennych, łupek perłowej macicy, irii i muszel złotych. burgos.

5 Przedsiębiorstwo pogrzebowe
?

po S. p.

Franciszku i Emilii Geschópf
znajdujące się 

we Lwowie ul. Ormiańska l. 12. 
zawiadamia P. T. Publiczność, że pomimo śmieroi małoletniego Franciszka 
Gesc Opfa na dniu 6. listopada 1883 nastąpionej ciągle jak dotąd będzie 
bezustannie dokładać najusilniejszego starania wszelkim obowiązkom przed­
siębiorstwa ku zupełoemu zadowoleniu interesowanych wszechstronnie 
i a dość uczynić, zwłaszcza, że jest obficie zaopatrzone we wszelkie przy­
rządy do tego przedsiębiorstwa należące, zarazem uważa przy tej sposo­
bności aa swój obowiązek złożyć dzięki za dotychczasowe względy i upra­
szać na przyBzłoić o takowe. 3954 1—6

Galie. Bank kredytowy
wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 

4°|0 asygnaty kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem 

412°o asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedzeniem, 

zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące

4°|0 asygnaty kasowe
z 30-dniowym terminem 

mogą być b e z  poprzedniego wypowiedzenia zamienione na 4 l/j procent z 60-dniowym 
terminem, i w tym cela należy takowe do wymiany kasie

galicyjskiego banka kredytowego we Lwowie
ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć.

Przedruk nie będzie opłacony.
D y r e k c j a -

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pndełka wydrukowany jest 
orzeł i moja firma.

Od 80 la t zawsze z najlepszym skntkiem uży­
wane na wszelkiego rodzaju choroby żołądka  
i przeciw zwlekniętem i traw ien i* (brak 
apetytn, zatwardzenie i A p.) przeciw k n n g a .  
stjom krwi i cierpieniom heator i- 
halnym. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnio­
nym przy zajęciu siedzą cer/t.
Fattzywe wyroby będą sądownie tfeigan*. 

Gema aapieczętowaaeco oryginalnego pudełka 1 z ł r .  w. a.

jako w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów członków i parali­
że wąA, bólów głowy, uzów i ; jako k o a t p r e a y  we wszelkich skaleczeniach i ranach, zapsleniaoh i wrzo­
dach. W e w n ę t r ń n l e  z wodą zmieszana w nagłej sfabośoi, wymiotach, kolkach i rozwolnienia. — Flaszka z do­
kładnym opisem 80 ot. ■ ■  T y l k o  p r a w d b s iw a , jeżeli ażda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p i s  i  * n » k  
__________  ochronny M olla. ■

Olej tranowy M, Krohn & Gmp o w handlu znajdujących się gatunków jedynie
“  odpowiedni do leczniozego użytku. FŁaszka

■ opisem ożycia kosałmje 1 z łr  w. a.

Główny skład wysyłek a A. M oll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlanben. 
Uprasza się P. T. Pttbtiamoić, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

G ł ó w n y  m a g a z y n  b r o n i
i wszelkich przyborów myśliwskich

Alf redlą Dzikowskiego,
we Lw ow ie, ulica K arola L u dw ika, liczba 1 ,  

po leca  n a  sezon p o lo w a ń , z n a k o m i t ą

b r o ń  m y ś l i w s k ą ,
p o  cenach znacznie zn iżonych  ,

MMMMMM

Wassyli Perloff i Synowie
z M O S K W Y ,

dostawcy ces. król. dw orów
3002 utrzymują SKŁAD 3- e

H E R B A T Y
w e  L W O W I E ,  u l i c a  A k a d e m i c k a , l i c z b a  3 .

Pojedynki kapslowe 
Dubeltówki „

„ lefauchenx 
lancaster 
igliców ki

mianowicie: 
po złr. 6. , 6.50, 7.—,

,  „ 11- , 1 2 .- ,  14. ,
n „ 2 2 .- ,  24. , 3 0 - ,
„ ,  8 4 .- ,  3 8 .- ,  4 0 .- ,

100.—, 120.—, 160.

8 do 15 złr.
18 „  50 ,
40 ,  100 ,
50 ,  3 0 1 ,

200 złr.
w nadzwyczaj dobrym staniePojedynki d la  s traży  lasow ej z b a g n e te m , 

siln ie zrobione po z łr. 5

P A T R O N
do wyż w ym ienionych broni.

L e fa n c h e u x  począw szy od z łr. 1.30 za 100 sztok ,
Lancaster ,  „ 1.50 ,  100 „
Ś r u t  (Hartschrott) ’/> k ilo  po  18 ct.

R E W O L W E R Y
b elg ijsk ie , najlepssej jakości, 6 strsałow e ■ podwójnym systemem  

. u  po z łr. 4, 5, 6, 10, 12 do 50 za sztukę.

!  P r z y b o r y  m y ś l i w s k i e
** w najobfitszym  w yborze, po cenach bajeczn ie  n isk ich .

Cenniki połączone z kalendarzem m )śliw zk'm  rozsełam na żądanie
(gratis) franoo. 8028 2—? ►

y y i p p p p o i :  y y y y y y y y  y y y y y y y y K

!!! Powietrze lasów iglastych w pukoją !!!
otrzymuje się przez rozpylanie

Kadzidła sosnowego!
P ró  z m iłego orzeźw iającego zapachu, p o siad a  nieoezaoowane w łasno­

ści by g ien io zw . O c .y szc ła  i odśw ieża pow ietrze m iss'.kań  w ta k  w ysokim  
stopniu, że j  -st powazeohnie pe leciu e  przez lekarzy do  o id y ch an ia  osobom  
cierp iącym  na clioroby piersiow e.

F lakon  60 c t., rozpylacze  od 24 ot. do 3 zł.

Mydło z i g i e ł  s o s nowyc h
w y d e lik ica  płeć, oczyszcza skórę c d  pryszczów, liszajów  i w ągrów ,

k a w a ł e k  30 ct.

Jan Ihnatowi z
Lwów, ulica Kopernika l. 3, Filia ul. Halicka l. 23.

Kraków, Sukiennice l. 20.

Poszukuje się zastępcy, obznajomionego 
w zawodzie maszynowym.

Pewna pierwszorzędna fabryka maszyn w Czechach,
uiywająoa wielkiej sławy we wszystsiab zawodach ludowy maszyn, poszu 
kuje dla okręgu lwowskiego, ew-ntealaie na oałą Galicję, teobuio/nie i ko- 
merojalnie wykształconego z a s t ę p c y .  Oferty pod cyfrą G. S. 166 do 
Haasenstein & Yogler w Pradze. 2457 1—2

lecsy  w  k ró t­
kim  esas ie  ta k  | 
ś w i e ć  o p s- 
w stałft ja k o -  tei Eastarsał^ 
rgers^eskę  lab 
b ia te  apłnw y 

g ran tow n ie , 
bes s tk o d li-  
w ych sku tków . | 
Cena fta ssk i 

1 zł. 00 e t.
J Cadelle w  s&katułce ro w ie ra jace  w gtrgykiw anie, p ro s tk i , w strey k aw k ę  i  suspenso* 

rinni w rn s  z  b re szn r^  d r. Cndelle w  enorobach płciow yck kos s ta je  5  zt. Sam a bro - 
s ta r k a  50 c t. G łów ny sk ład  w  ap t. „z. k e il. Łsopold* we W iednia. P lankengnase 6.

W e L w ow ie m ap t. p . Zyg. H ackera .

Wesołe widoki dla chorych i rekoawalesceiitów.
Przeciw kaszlowi, chrypce, cierpieniom żołądka i piersi, o- 

słabieniu, schudnięciu, osłabieniu trawienia, najlepsze i  odki 
wzmacniające dla rekonwalescentów po każdej chorobie. — Odzie 
nic nie pomogło, przyniosły pierwsze jedynie prawdziwe, 59-hroć 
odznaczone J A N A  HOFFA pożywne preparaty słodowe tysią­
com, o wyzdrowieniu których zwątpiono, pomoc i wyleczenie, a 

cierpiącym powróciły życie i zdrowie.
(Słowa wyrzeozone przez uzdrowionego).

Do wyłącznego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych pożywnych pre­
paratów słodowych, o. k. dostawcy nadwornego wielu udzielnyob panów 
w Europie, paua   2552 I) 1—4

J a n a  S o f f a
k. radoy komisji, posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera

W IEDNIU , Fabryka : I., 
Stadt, Gra-

S3 ” Naturalna
llllńska Szczawa!

B
!  ______

z dawna sławny zdrój szczawowy, 
wyśmienity n a p ó j  d y e t e t y c z n y

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

/o o o o o tm o o o o o o e o o c o t io o G o c  
« Harl&nderska przędza
S  do robót pończochowych i nici na szpulkach.
w  Na wiedeńskiej i paryskiej —

« ^  ^ wystawie odznaczone J  w y i -

R K m S S b i  s t z e m i  n a g r o d a m i .

Powszechnie ulubione z po- 
^ ■ ^ ■ 1  P  wodu swej wybornej jakości, do

K  nabycia we wszystkich handlach
Znak fabryczny dla hurtownych i detailicznych auslr. Znak fabryczny dla t 

w  przędzy pończoch, węgierskiej monarchii. 2546 2—15 m a 00 w oWyc

V » Q O O « O O O O O Q Q < > 0 » O O Q O O  —
j S a J t r y i n z y  w y n a l a z e k  ś w i a t ł a !

Tylko za 3 złr. 35 et. nieustan­
nie jasne, bez ognia' i opalu czyste, 
przez się wydające światło w nocy.
W skatek  w yuniezienia podczas w ystaw y elektrycsntij, 
m agnetycznej m asy św ie tlan e j, ogłaszano i p r i e d z i  
św ietlnych  lam p m agnetycznych po 3 ,  5 do 10 z łr . w  
form ie d assk a  do lam py, sk ładającego  st9 z g rabę go pa- 
p ie ra  po wleczonego m asp św ietlana  , k tó ry  sobie każdy 
zn pomeca ferby  snm sporz^dzió może. W ysy łim  rzeczoną 
mnse za ge tew kę lab  p ob ran iem , za pemocą k tó re j po- 
w leczone obrazy , tnreze zegarow e, k rs y ie  , dąszk i do 
lam p, drogosknzy* tn reze  na  d rzw i nok, la ta rn ie  i t .  p. 
na znw sze eśw io tlió  m ężna, 1—3

■ “ W zzystke te , eo się tą  m asą ra z  pow iecie , w ydnje nntyohm iast i y i t t ł o  nn dłagio 
la ta  H T  obac* ryciną w  nocy jasno , stosow nie  do w ielkości przedm iota na 1 do 2 pokoi.
C m a  lln z sk i te j masy w y starcza jące j na  pekój 3 z łr . 25 e t.,  m ałn flaszka  nn próbę wraz a pę- 

n i  nauczeniem  z opnkowaniem 1 z łr . 80 ct. O dprzedającym , m alarzem , lakiern ikom  rab a t. — 
arczam  takżs  okrągłe ramy św iecące , zegary  pendałew e po 3 z łr .  h0 c t.,  * przyrządem  do 

no 5 z łr . ,  * w skazów ką dat o 1 z łr . 50 et. droższe. A m erykańskie b id  z ik i n iklow e z św iecą, 
ewm aoaratem  dzwonków 5 * łr . ,  z w skazów ką da t 6 z łr .  W noey świecące rem ontery  niklow e bez 
klaczwka % z łr , 50 e t„  praw dziw e ae s reb ra  n ik lew egs geaew skte  rem ontery 8 z łr. 50 c t. do 10 z ł. 
Rem ontery Saweoety z 3 kopertam i 13, 16 do 17 z łr. — W szystk im  zegarom  dąje  s ię  gw arancję  
5 'le ta la -  Zn nodesłaniem  15 ct. w  m arkach lis tow yek  n a  fran k n tu rę , otrzym a kn idy  w ie licie a\baca 
z 750 ry sankam i wzorów w sze lk ich  kosztow ności, zegarów  i  przedmiotów św ietlnyck , #4 1

ADRES:

r

Wydawcy J. Dobrzański i K. Groman,

a. n K  a r r e k e
Skład zegarów i farby świetlanej

W e  W i e d n  u ,  I I .  B e i J r k ,  S c h t t l l e r h o f ,  E l i ż s g e b & u d o  n r .  1 0 7 .  

Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.

wysokich pruskich i niemieckich orderów.’ we 
Grabcnhot, Brauneratrasse, ar. 2.;  Kantor i sk ła i fabryozay: 
ben, Braun jrstrasse, nr. 8.

Y i !ca Szanowny Panie! Niniejszem upraszam o dobre i  rychle za­
łatwieniu mego zamówienia, należę bowiem do tych odbiorców i wielbi­
cieli pań9kicb zbawiennyob i błogosławieństwem bjskiem obdarzonych 
preparatów słodowych , które pan sporząozass dla zbawienia ludzkiego. 
Gdy jeszcza w r. 1860 mieszkałem w Brunszwiku, używałem przeciw mym 
Cierpieniom żołądkowym i hemoroidilnym z cudownym skutkiem pańsaie 
niepr/ewyższone w zbawienności środki słodowe z ters zaifauiem, że mi 
się poljpozy, gdyż wyżyłem dopiero 16 fiaszek piwa słodowego i 4 luuty 
czekolady i oznję się znacznie zdrowszym. Mówię panu, wieozny pomnik 
rnuzi pauu postawić ludzkość, albowiem jesteś pan wyn laz< ą smacznej 
czekolady, piwa słodowego i cukierków; 'ratdy zażywa je  chętnie i nie 
wyrznea swych pieniędzy niepotrzebnie. P , ńskie 58 odszozególnienia są 
wobec Boga i świata zasłużoną nagrodą. Mój domowy lekarz polecił star 
Bzcmts nauczycielowi Fłissowi pańoliie preparaty słodowe, który panu za 
nie publicznie podziękował, matka jego zawdzięcza pańskim preparatom 
słodowym życie i zdrowie, rów leż urzędnik magdeburgskiogo towarzy­
stwa ubezpieczeń Kujawa, którego żonie nie wróżono życia, znajduje 
się obecnie przy zdrowiu. Od mojej matki zgodaie z prawdą donoszę panu 
że przeciw swemu 9-Ietniemu oitrpieniu na osłabienie, oierpienie żołądka, 
piersi i biedaczkę, po 71/, mieslęcznem używaniu pańskiego ekstraktu 
słodowego, biorąo 3 razy dziennie rano i wieczór po filiżance czekolady, 
dostąpiła tak znacznego wyzdrowienia, że mająo 78 lat dogląda gnapo- 
duratwa a przy modbiwie wspomina pańskie nazwisko.— Dcłącza in ’l0 zł. 
Frzya ilij mi pan piwu z eistrak tu  słodowego i czekolady eto Wenecji, 
kotu! Bauer. Obecnie w Onehie, dnia 1. września 1882.

Zawsze pauu wdzięozny 8 RADOLINZRY, naczelnik urzędu.
U rzędow e sp raw o zd an ie  lecznicze.

Król. pr. centralny komitet i t. d. Fiensburg. JANA HOFFA piwo 
zdrowia z ekstraktu słodowego okazało się jako wyborny środek wzma­
cniający. Major WITTGE, delegat król. pras. lazaretów.

Przestróg » i  uznanie.
Należy żądać tylko prawdziwych Jana  Hoffa preparatów sło ­

dowych, opatrzonych przez c. k. sąd handlowy w Austro-W ę- 
grzech zarejestrowaną m arką ochronną (wizerunek wynalazcy) fał­
szywym wyrobom brakują pierw iastki lecznicze i należyty sposób 
przyrządzenia. (Prawdziwe Jan a  Hoffa piersiowe cukierki słodowe 
opakowane są w niebieski papier).

Ceny praw dziw ego piwa zdrowia z ekstraktn słodowego Jana Hoffa
13 butelek 6 06 zł., 28 but *12.68 zł., 58 but. 25.48 zł. Od 13 but. z do- 
sta ą Lanco do domu. Z przesyłką z Wiednia 13 but. 7.26 złr., 28 b if. 
14.60 zł.; 58 but. 29.t0 zl. — */s kdlo c z e k o l a d y  słodowej I. 2.40 zł., 
II. 1.60 zł., III. 1 zł. (Przy większej ilości rabat.) - Cukierki słodowe, 
woreczek 60 ct., (takie ’/2 i l/t  woreozka.) Skoncentrowany ekstrakt słodo­
wy po 1 zł. 12 ct. i 70 ct. Niżej 2 zł. nie ma rozsyłki. Pierwsze praw­
dziwe, oddalające flegmę Jana Hotfa cukierki słodowe na piersi są w nie­

bieskim papierze. Tylko takich więo żądać należy przy kupnie.
Główny s k ł a d :  Z. Racker, J. Beiser Piotr Mikolszcn. H. Blumen- 

ft.M aptek., Karol Bałłaban w e Lwowie, dalej w Bochni J. Mi bnik Bor- 
szczóie M. Niemczewski apt. Borysław Tb. Hajeoki, B neiany  A. D nut 
przedtem Dembiński apt. Brody A. InlSuder, Witosławski, Kulak apt. 
Buczacz Kerzel et Jiżewski. Czerniowee i .  Bohnirch etB iyer, Góliotiowski 
apt. Czortków L Noss apt. Dębica Zauderer apt. Drohobycz J . Aioh- 
rr .Uer, Dobrzy ack apt. Gorlice S. Bira, Gródek Lipins, Grybów A. Mu­
szyński, Jarosław J. Khom, A. Wisłocki apt 8. Ellenberg, Jasło: T. W. 
Barglewioz a p t, Kraków, łan  Janiga, K. Wiśniewski, J- Trauozyńaki. apt 
Kołomyja: Jan Bidorowicz apt. Monasterzyska L. Żarski apt. Nowy Sącz 
W. Filipek, Jaknbowski apt., J. Grossb»rd. Przemyśl M. Krug, Kozłowski 
Pod /. ołoczyska G. Morawetz, Rzestów Karpin ki a p t , Schaitter et Co, E. 
Nengebauer, Sambor J . Aleksiewicz, K. Marescb apt., Sanok Rynozarski, 
Stanisławów J. Macura, S.echer, A. Amirowicz apt., Stryj D. J. Nassen- 
biatt et, Co.. Tarnopol F. Jamrógiewicz, apt., C. Kahane a p \  Tarnów W. 
Mttldner et Co., Zaleszczyki C. Sternlieb, Złoczów J. Gold, Źydactów M. 
Bardasz, w Jarosławiu u J. Wisłockiego apt., w Kolomyji u E. Stenzla 
jakotet we wszystkich znaczniejszycu aptekach w kraju.

Z drukami „Gazety Narodowej."
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